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Otwarte drzwi
„D nia 19 m arca 1938 roku stosunki 

dyplom atyczne pom iędzy R zeczypospo­

litą Polską i R epubliką Litew ską zostały  

naw iązane. Jesteśm y  w  trakcie technicz-  

nych prac, m ających na celu zapew nić,  

ich praktyczne w ykorzystanie —  m ów ił I 

m inister J. B eck w  senacie R zplitej — j 

to jest stan dzisiejszy, Z pew nością  

w szystkich in teresujących się w Polsce! 

pow ażnym i zagadnieniam i naszego ży- [

cia państw ow ego, zajm uje w tej chw ili; 

pytanie: co to dać m oże, co będzie da­

lej?"

• M inister B eck nie m yli się. R ozw ój 

stosunków  polsko - litew skich in teresuje  

żyw o całą polską opinię publiczną nie  

ty lko dlatego, że w yjątkow e napięcie,

w  którym  doszło do porozum ienia na te­

m at naw iązania stosunków dyplom atycz

ODEZWA!
Tegoroczny „Tydzień Polskiego Zw ią  

zku Zachodniego" pośw ięcony jest spra  

w orn pow iatów zachodniego i północne ­

go przygranicza Polski.

C elem  jego: zw rócenie uw agi na naj­

w ażniejsze potrzeby inw estycyjne, ko ­

m unikacyjne, gospodarcze, kulturalne i 

społeczne tych pow iatów .

H asłem :

W zyw am y całe społeczeństw o do u- 

działu w e w szystkich akcjach „Tygod­

nia", do składania ofiar na rzecz prac, 

m ających na celu w szechstronny rozw ój 

sił polskich, szczególnie na przygraniczu  

zachodnim i północnym .

Żydzi uciekają

Przygranicze —  pancerzem R zeczy ­

pospolitej!!!

W  czasie „Tygodnia" przeprow adzo ­

na będzie na terenie całego Państw a po ­

w szechna zbiórka na prace Polskiego  

Zw iązku Zachodniego,

A pelem organizacyjnym „Tygodnia"  

niech będzie: „Jednolitość działań —  

w yrazem siły zbiorow ej". Jednolitości 

tej um iejm y dać dow ód żyw ością zainte­

resow ań i pow szechnością ofiar.

i

Komitet Wykonawczy

Tygodnia Polskiego Związku Zachód.

z Gdańska
G D A Ń SK . O statnio zanotow ano prze­

noszenie się ludności z terenu W olnego  
M iasta do innych m iejscow ości i krajów . 
W  pierw szym  rzędzie G dańsk opuściło  
3000 żydów . Ponadto dała się zaobserw o­
w ać ucieczka obcokrajow ców a naw et 
gdańszczanie przenoszą się w szędzie  
gdzie to ty lko m ożliw e. D w óch w ysokich  
urzędników portow ych przeniosło się do  
Jugosław ii.

: W edle w szelkich danych należy przy-  
' puszczać, że m asow e opuszczanie G dań- 
Jska spow odow ane jest licznym i kom pli-  
ikacjam i, jakie dają się od pew nego czasu  
zaobserw ow ać w życiu gospodarczym  
G dańska.

nych  uśw iadom iło jej w  całej rozciągłoś­
ci znaczenie norm alizacji położenia na  
północnej granicy R zeczypospolitej.

Jest m nóstw o przyczyn innych, naj- 
najróźniejszej natury i pochodzenia, od  
uczuć osobistych tych którzy z ziem li­
tew skich się w yw odzą aż po przesłanki 
natury gospodarczej i refleksje proce­
sów historycznych, jest m nóstw o przy ­
czyn —  pow tarzam y —  dla których za  
gadnienie stosunków Polski i Litw y  
zajm nje nie ty lko w  um ysłach, ale czę­
sto i w  sercach Polaków  poczesne m iej­
sce.

C zy dzisiaj czas na snucie planów , 
czy czas na krytyki, że nie sprecyzo­
w ano bliżej przyszłości sąsiedniego  
w spółżycia polsko - litew skiego?

Zagadnienia polsko —  litew skie są  
szczególnie trudne. Szczególnie —  po ­
w iadam y —  trudne, bo obciążone w  do­
datnim i ujem nym  sensie tego pojęcia  
przeszłością bliższą i dalszą, D o rozw ią­
zania tych zagadnień, bodaj do w stęp ­
nych naw et rozw ażań nad sposobem ich  
rozw iązania, m ożliw ości nie istn iały  
dotąd żadne, ani w  drodze okólnej nie 
m ożna było porozum ieć się z Litw ą, 

D rzw i były zatrzaśnięte. To, co się 
w dniu 19 bm , stało  jest to po porostu  o- 
tw arciem tych drzw i, B ezprzecznie —  
jest to m ało i dużo. Jak kto w oli... N ie 
jest rozw iązaniem piętrzących się za­
gadnień, ale jest stw orzeniem m ożliw o ­
ści do uchw ycenia tego co było dotąd —  
fizycznie naw et —  nieosiągalne.

R ów nocześnie zaś niew zruszalne za­
sady i tradycje polityki polskiej w ska­
zują w yraźnie, w jakim kierunku m oże  
iść rozw iązanie, o ile —  oczyw iście —  
będzie go partner litew ski pragnął tak  
jak pragnie tego rozw iązania opinia pol­
ska, Z naciskiem i trzykrotnie w dniach  
ostatnich stw ierdził m in. B eck, w im ie­
niu rządu R zeczypospolitej, że Litw a m a  
praw o do bytu niepodległego i to jej 
praw o jest przez Polskę szanow ane. 
N a podstaw ie uznania suw erenności i w  
oparciu o w zajem ny stosunek zdołała 
Polska porozum ieć się z innym i sw ym i 
sąsiadam i. Zdoła też porozum ieć się i z 
Litw ą, jeżeli nie zabraknie ze strony li­
tew skiej dobrej w oli po tem u. M ów iąc 
bow iem , że zbyt*w cześnie jest jeszcze na  
układanie projektów rozw iązań proble­
m ów  polsko - litew skich, nie m ów i nikt, 
że w  ogóle rozw iązać ich nie trzeba, lub  
nie m ożna. W ręcz przeciw nie —  w ytw o ­
rzyw szy techniczne i psychiczne w arunki 
dla njikogo ulegać '(najm niejszej naw et 
do nich przystąpić.

Jest rzeczą oczyw istą, nie m ogącą 
dla nikogo ulegać najm niejszej naw et 
w ątpliw ości, że ułożenie stosunków  pol­
sko * litew skich W e W SZystkich dziedzi- < ’SC I w avjl llltM U iyvu w yuaiz.cn uoiaunvn niviynn uz.i-ciuiin .aim ccconiiiu M  
nach na zasadzie w zajem nej życzliw ości dni. Zbyt w ielu znalazło się źyczli- pow tarzała to . co zasłyszała z M oskw y,

IM QiE Mffl MHtntll
Nowy sekretarz 

wojewody
TO R U Ń . N a m iejsce  ustępującego  m a-

ŹŁ BL. K ĘLU gistra Frankow skiego, sekretarza osobi-
. .v , , rr . • o i • j  ., stego w ojew ody pom orskiego m in. R acz-

W A R SZA W A . Prezydent ^republiki W arszaw ie^p. K azim ierz Szkirpa urodził kiew icza pow ołany zostanie dotychcza- 

_  ...  ...  7 . . sow y referendarz Zarządu m iejskiego wlitew skiej udzielił agrem ent dla posła się 18 lu tego 1895 roku w pow iecie bir-
R . P. w  K ow nie p. Franciszka C harw ata. żańskim . U kończył akadem ię sztabu ge- m dr W inłn-b - R pknw X i

N ow om ianow any poseł polski w  K ow - neralnego w B elgii. Jest on pułkow ni- ' 
nie był ostatnio posłem  R . P. w  R ydze, kiem  rezerw y. O d 1918 do 1928 roku był

P, Prezydent R . P. udzielił agrem ent w  służbie czynnej w  arm ii litew skiej. O d  
dla posła litew skiego w  W arszaw ie p. 1928 do 1937 pełnił funkcje litew skiego  
K azim ierza Szkirpy dotychczasow ego attache w ojskow ego w B erlinie. W  roku  
stałego delegata Litw y przy Lidze N aro- 1937 został m ianow any stałym delega-  
dów  w G enew ie, tern Litw y przy Lidze N arodów .

N ow om ianow any poseł litew ski w

Zmiany geograficzne 

w Niemczech
B ERLIN . W skutek w łączenia A ustrii 
N iem iec, H am burg przestał być dru- 

niem ieckim

Zagadka naokoło 
Ukrainy sowieckiej

W O JSK A  N IEM IEC K IE  N A  G R A N IC Y  
R U M U Ń SK IEJ

B U K A R ESZT, Po stronie bolszew ic­
kiej, w zdłuż całego pogranicza, odbyw a  ; 
się koncentracja w ojsk. N a lin iach gra­
nicznych kolejow ych już od tygodnia 
trw a w zm ożony ruch pociągów w ojsko ­
w ych. Szczególnie ożyw ienie daje się za­
uw ażyć na lo tniskach  w ojskow ych

PR ZY G O TO W A N IA N IEM IEC K IE

W IED EŃ , D onoszą o przygotow a­
niach N iem ców do m arszu przez W ęgry  
i R um unię na U krainę, Już dw a i pół 
korpusy niem ieckie zostały przerzucone 

do A ustrii, Trzeci korpus m a być prze­
rzucony w ciągu najbliższego tygodnia. 
Tłum aczenie N iem ców , że w ojsko kon ­

do
gim najw iększym m iastem
po B erlinie, gdyż został nim obecnie  
W iedeń. N ajw yższym  szczytem górskim  
rów nież przestał być „Zugspitze", a zo ­
stał „G rossglockner" w W ysokich Tau- 
rach (3789 m .) D unaj od źródeł aż do  
Preszburga jest obecnie najdłuższą rze­
ką N iem iec,

centrow ane jest w  celu zabezpieczenia  
porządku podczas m ającego się odbyć  
plebiscytu , nie w ytrzym uje krytyki.

R ząd berliński m iał rozpocząć z rzą­
dam i w ęgierskim i i rum uńskim i pertrak ­
tacje. co do udzielenia pozw olenia na  
przem arsz niem ieckich  w ojsk przez tery­
toria tych państw .

R U M U N IA PR ZED D O N IO SŁY M I 

W Y PA D K A M I

W  stolicy R um unii zapanow ał nastrój 
nerw ow y. M ów i się o m ożliw ości w kro ­
czenia do R um unii z jednej strony w ojsk  
sow ieckich udających się do C zecho- 
'słow acji, a z drugiej strony  —  w ojsk nie- 
'm ieckich m aszerujących  na podbój U kra  
iny.

N A 73 SK LEPY TY TO N IO W E
W A R SZA W IE —  TY LK O 28 JEST  

W  R ĘK A C H  PO LSK ICH

Warszawa. N a zebraniu sprzedaw ców  
w yrobów  ty toniow ych, które odbyło  się w  
W arszaw ie, poruszoną była spraw a kon ­
cesjonariuszy, z którym i m onopol zaw arł 
um ow ę na t. zw . sam oistne sklepy, czyli 
sklepy w yłącznie ty toniow e. O tóż, jak  
w ykazują cyfry , sklepów  takich w  W ar­
szaw ie jest 73 z czego sam oistnych  skle­
pów  polskich jest ty lko 28, zaś pozostałe  
45 znajduje się w rękach żydow skich

C yfry te m ów ią sam e za siebie i nie 
w ym agają kom entarzy. N ie m ożna chyba  
tw ierdzić, że Polacy otrzym ali w ięcej 
koncesyj ty toniow ych w W arszaw ie z 
krzyw dą dla żydów .

w

i poszanow ania przyjętych ogólnie w  ży- w ych i zbyt w ielu było radców , pląta- ale i ta, która pilnie i starannie podaje  
ciu m iędzynarodow ym  norm  i zw yczajów jących sw e m niej lub w ięcej cenne uw a- na sw ych łam ach poglądy kierow nictw a 
leży w  in teresie Litw y co najm niej w  tej 
sam ej m ierze, co w in teresie Polski.

Jest rzeczą, rów nie jasną, że do o- 
brony  in teresów  litew skich pow ołana jest 
polityka litew ska, O ile w ięc rząd litew ­
ski pow odow ać się będzie w yłącznie in- 

: teresem  Litw y —  to w olno żyw ić nadzie ­
je na zadaw alniający rozw ój w ypadków  
w  przyszłości najbliższej chyba ...

O tóż to zastrzeżenie!,.. M oże niezro- ■ 
zum iałe na pierw szy rzut oka, ale prze- 

! cięż —  w ydaje nam  się— oparte na pe- m icipicuacji
w nych w nioskach, w ypływ ających z ob- ' cuska. N ie ty lko  ta. która  

!serw acji niektórych w ydarzeń ostatnich

gi pom iędzy gabinety dyplom atyczne ' urzędu dyplom atycznego przy Q uai 
W arszaw y i K ow na, w których zapadły  
decyzje. W ystarczy przejrzeć prasę za­
graniczną z dni napięcia polsko - litew ­
skiego, ażeby zdać sobie spraw ę z tego, 
kto był neutralny, kto rejestrow ał prze­
bieg w ypadków , a kto usiłow ał na nie  
w pływ ać i w jakim ten w pływ  zm ierzał  
kierunku.

N ie jest przyjem nie stw ierdzić, że  
prym w fałszyw ym  inform ow aniu i zło­

śliw ej in terpretacji dzierżyła prasa fran  
i na rów ni z nie­

którym i dziennikam i czeskim i pobożnie

d 'O rsay. To zaś daje w iele do m yślenia, 
bow iem jeżeli z dużą starannością w kła  
dano w  Paryżu kij w  szprychy obracają­
cego się w przyspieszonym tem pie koła  
historii polsko - litew skiej —  to m usi za  
tym  coś tkw ić ....

W obliczu zastanaw iającej zgodnoś­
ci inspiracji prasow ych sow iecko - czesko  
- francuskich i szczególnie jaskraw o o- 
kazanej życzliw ości francuskiej w obec 
pokojow ego rozw iązania konfbktu pol­
sko - litew skiego, trzeba będzie bardzo  
uw ażnie patrzeć na oalce ochane m ię­
dzy polsko - litew skie drzw i.

wyuaiz.cn
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Po gorących dniach 
Kowno wraca do równowagi

KOWNO. Życie w Kownie wraca do dezwy. nawołujące do zachowania spo- 
ormalnego biegu. Wycofanie wkładów koju,

>raio w cnwin za.v- i . , , , .
Polską charakter!. We wtorek wreczor komendanci wo-

• । jenni wydali ostre zarządzenia, zakazu-
gorączsowy ouecint: u s ł u iu . . urządzania wszelkiego rodzaju zgro
stytucie kredytowe notują nawet powrotj^ , “ .. .. su

7 ' ] 1 mnniłocł arii Za TWnilWCTPf H-

Uregulowanie stosunków | 
między Polską a Litwą 

ma duże znaczenie dla Europy Wsch.
I Hu

BERLIN. Jeden z czołowych dzienni- miało miejsce. Z ostatniego zatargu do-1 banków? które6przybrało w chwili zao-1 ’ , . , , .
ków Berlina „Berliner Tageblatt" umie- szło do porozumienia, przez które osiąg- strzenia zatargu z Polską charakter I. We wtorek wieczór komendanci wo- 
ścił dłuższy artykuł w niedzielnym nume nięto uregulowanie wzajemnych stosun- gorączkowy, obecnie ustało. Niektóre in- 1 >enni ostrc urządzenia, zakazu-
rze pióra Wilhelma Rennera pl. „Oczy ków. siyiucje kredytowe notują uawct puwióli’ • . , ; -r . •• '7' _l

szczenię kryzysu wschodniego” — ,,O- Ma ten czasowo tak niebezpieczny e- wkłaciów ! madzen i manifestacji. Za rozpowszecn-
rozwiązanie polsko - litewskiego kryzy- pizod wielkie znaczenie dla Europy, 
su”. Autor po dłuższym wstępie history- Wschodniej w bardzo istotnej kwestii Do zmiany nastroju przyczyniły się 
czno - emocjonalnym, w którym podkre- usunięcia kryzysu. przemówienia wybitnych osobistości i o-
śla, że Litwa miała pretensje do Wilna 
jako swej stolicy, do Wilna, w którym 
właśnie spoczywa serce Marszałka Pił­
sudskiego oraz zwłoki Jego Matki, kilka 
dłuższych zdań poświęca Lidze Narodów 
która kilkakrotnie całkowicie bezskutecz 
nie próbowała rozwiązać problem anor­
malnych stosunków między Litwą a Pol­
ską.

Spekulanci żydowscy 
wysłani do Berezy

WARSZAWA. W ubiegłym tygodniu ! może pozostać bez reakcji władz — Mi-

nianie wiadomości alarmujących i pogło­
sek przeciwrządowych, mogących przy­
czynić się do zakłócenia spokoju, grozi 
kara do 5,000 litów.

We wtorek wieczór zanotowano w 
Kownie i na prowincji kilka manifestacji 
antypolskich, które były zlikwidowane 
przez policję. Aresztowano szereg osób.

Szły więc oświadczenia, zalecenia, po gdy akcja rządu polskiego na jednym z nisterstwo Spraw Wewnętrznych zarzą-
stanowienia bez żadnych praktycznych odcinków polityki zagranicznej wymaga 
rezultatów. > genewskie uzdrawiające" 
recepty na rany Europy” .

ła zdecydowanej postawy i zwartości 
całego społeczeństwa, ale i spokoju i kar- 

ie do utrzymania, rozpowszechniać niepokojące i iaiszywe 
.Tylko szmuglerzy, polityczni agenci o- wiadomości o rzekomych ograniczeniach, 

raz uciekinierzy ożywiali tę 507 kilome- jakie mogą nastąpić na rynku kredyto- 
trów długą granicę polsko - litewską”, wym oraz o niepewności lokowania kapi-

Następstwa tego nienormalnego sta- nosci — szereg spekulantów rozpoczął

nu były daleko idące i nie
„Tylko szmuglerzy, polityczni agenci o- wiadomości o rzekomych ograniczeniach,

którą Litwini nazywali linią demarkacyj- 
ną“ .

talów w papierach wartościowych.

Akcja ta była manewrem spekula-
Tak było do historycznego dnia 10 cyjnym, dążącym do wywołania obniżki 

grudnia 1927 roku, w którym Marszałek papierów wartościowych przy czym isto- 
Piłsudski orzerwał genewską dyskusję | tne szkody ponieśli ci mało uswiadomie- 
zapytaniem rzuconym prof. Waldemara-. ni drobni ciułacze, którzy ulegli panice 
sowi' „Pokój czy wojna”. Waldemaras | i sprzedali po niekorzystnym kursie swe 
wybrał pokój. -walory, odsprzedawane już po kilku go-

. . , . . . . dziedzinach zdużym zyskiem przez spe-
Lecz nie mniej oświadczeniem tym ku]antów 

formalnie zakończony stan wojenny u- ‘ ,
trzymał się nadal. I było tylko kwestią ’ Uznając, iż taka działalnosc speku- 
czasu, aby z tego gorączkowego stanu ro- lantów szkodliwa dla polskiego gospo- 
dzące się wypadki nie doprowadziły do darstwa narodowego i godząca w mtere- 
najwyższego napięcia, jak to ostatnio sy drobnych posiadaczy oszczędności me

dziło w dniu wczorajszym zatrzymanie 
i skierowanie do miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej następujących osób:

Halperna Chaima, Frodzinsta Abra- 
ma, Kirszbluma Mojżesza, Wajcmana 
Moszka, Ekstajna Izaaka, Brandesa Izra 
ela, Gliksona Abrama, Majorka Herma­
na, Tenenbauma Henryka, Długokęckie- 
go Stanisława, Dęgorskiego Stefana i 
Noiszewskiego Wacława.

Zarządzenie premiera Składkowskie- 
go spotka się napewno z gorącą aproba­
tą społeczeństwa.

W kilku słowach

pozostaje prawdopodobnie w związku z 
wyrzutamai sumienia, których samobój­
ca do ostatniej chwili nie przestawał od­
czuwać.

OSTRE POGOTOWIE W GDAŃSKICH 
ODDZIAŁACH S.A. i S.S. ' ,

GDAŃSK. Wedle danych z wiary 
godnego źródła w oddziałach S. A. i S. S. 
zarządzono ostre pogotowie nie podając 
przyczyn. Należy przypuszczać, że ruch 
narodowo - socjalistyczny w najbliższym 

J czasie zamierza przeprowadzić pewne
* demonstracje. Niewątpliwie odbije się to 

ujemnie na całokształcie sezonu kąpie- 
w wego w Gdańsku,

Fala ciepła 
idzie z zachodu

Z zachodu zbliża się do nas fala ciep- goda. Łąki zazieleniły się już, gdzienieg- 
ła wiosennego, dzie pokryły się nawet kwieciem.

W środę o godzinie 6 rano w Berlinie ; Sensacją było niespotykane o tej po- 
zanotowano 20 stopni ciepła. W Londy- rze pojawienie się na ulicach Paryża 
nie rozwijają się pąki na drzewach. przechodniów w kapeluszach słomko- 

Ludność Paryża odbyła w niedzielę wych a la Chevalier.
pierwsze wycieczki. Lasy w St. Germain W czwartek znowu bezchmurno i s o- 
w Wersalu zaroiły się wycieczkowicza-necznie; w południe temperatura wy- 
mi. W całej Francji panuje wiosenna po- nosiła 18 stopni

ŚMIERĆ W MYKWIE W CZASIE 
RYTUALNEJ KĄPIELI

LUBLIN. W miasteczku Sarnaki w 
pow. siedleckim zmarł w tragicznych o- 
kolicznościach po rytualnej kąpieli Icek 
Dymentman. Gdy Dymentman kąpał się 
w miejscowej mykwie, obsługa niespo­
dziewanie doprowadziła do wanny go­
rącą wodę, wskutek czego Dymentman 
tak się poparzył, że wkrótce zmarł.

SENSACYJNY TESTAMyNT 
MJR. FyY'A.

PARYŻ. „Intransigeant" podaje wia­
domość pochodzącą z Wiednia, że mjr. 
Fey, który — jak wiadomo — popełnił 
samobójstwo kilka dni temu, pozostawił 
testament, w którym wyznaj e. że w 1934 
roku zamordował kanclerza Dolfusa. Pi­
smo dodaje, że samobójstwo mjr. Fey‘a

tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

POKOJE

ROYAL
Chmielna 31

K s w i a r n 1 a 
Bezpłatny garaż.—

MARJAN BROmSŁAWSKI
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Powieść sensacyjna na tle stosanków amerykańskich

(Dokończenie)
Glos Patera był coraz słabszy, coraz 

niewyraźifejszy. Wr’ać było, że kona­
jący dobywa ostatnich. sił4 by dalej 
mówić.

— Harden sprzedał kamienie i po­
dzielił się z Gerberom. Mnie dali tylko 
tysiąc dolarów. Obydwaj porobili się 
bogaczami, a ja byłem nędzarzem... 
Wczoraj jakiś człowiek spotkał mnie 
w szynku Gerbera — on wiedział wszy­
stko — i powiedział, że gdyby policja 
wykryła sprawców zamordowania Win- 
tersa, oni przez swoje wpływy i ma­
jątek potrafiliby wykręcie się od kary, 
a ja zostałbym stracony na krześle 
elektrycznem... Postanowiłem zemścić 
się i zemsty dokona'em.. A Killer... 
choć sam zginął... stał się narzędziem 
śmierć dla mnie... Czuję... że śmierć 
się zbliża...

Wargi jego poruszyły się kilka razy, 
ale szeptu nie było już słychać. Głowa 
opadła, powieki przysłoniły oczy.

Ben Poler wydał ostatnie tchnienie.

„Ekstra! Ekstra! Ekstra!“ rozlegamy 
sio no ulicach New Yorku krzvki roz-

nosicieli gazet „Krwawy koniec wojny 
bui!legierów!“

Publiczność chciwie rozchwytywała 
wilgotne jeszcze płachty dzienników, 
donoszące o zamordowaniu Hardena, 
Gerbera i Killera.

Potentaci podziemnego świata giną 
z rąk mordercy-szaleńca!!!

Tajemnica zamordowania Piotra, Win­
ters a wyjaśniona!

Ben Poler „Kid” składa zeznania 
przed śmiercią.

Pod takiemi nagłówkami rozpisały 
się szeroko popoluidniowe wydania 
pism metropolji o śmierci tych czte­
rech ludzi, z których dwaj, stojąc na 
czele wrogich sobie obozów odgrywali 
dominujące role w ciemnych interesach 
podziemnego świata przestępstwa i 
zbrodni. i ' i—1-t-L

* i" • i | ! 
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Wieść o krwawym szale Potera i 
złożonych przez niego przedśmiertnych 
zeznaniach z szybkością błyskawicy o- 
biegła ca e miasto i po drutach tele­
graficznych rozniosła się po wszyst­
kich zakatkach kraju. Jednym z pierw­

szych, którzy posłyszeli o l<rw^sv^j 
gedji, był stary sierżant policji, Sogan.

Upewniwszy się, że Poler w rzeczy­
wistości zabił Hardena, Gerbera i Kil 
lora, zatelefonował do Stefana Lubicza 
i podzielił się z nim wiadomością.

— Obeszło się bez mojej pomocy — 
mówił, skońzcywszy opowiadanie o 
przebiegu tragedji, - śmierć Piotra 
Wintcrsa zosta'a pomszczona przez je­
dnego z tych, którzy byli mordercami 
Nazwisko twoje, Stefek, jest wolne od 
wszelkiego podejrzenia, świat pozbył 
się czterech niebezpiecznych zbi odnia 
rzy. Powiedzże ojcu, a wieczorem cze­
kajcie na mnie w domu Burskiego, do­
kąd przyjdę opowiedzieć wam szczegó­
łowo o wszystkim.

Temi słowami zakończył rozmowę 
przez telefon.

Wznowiona przez prasę sprawa za­
mordowania Piotra Wintersa przywio­
dła na pamięć publiczną nazwisko Ste­
fana Lubicza. Przypomniano sobie, że 
w pierwszej chwili ciążyło na mm sil­
ne podejrzenie, ż.e to on zamordował 
Wintersa i tylko dla braku pewnych 
dowodów, sąd przysięgłychh. uwolnił go 
od winy i kary. Posypały się stosy li­
stów gratulacyjnych. Telefon w biurze 
Stefana dźwięczał bezustannie, repor­
terzy wszystkich pism oblegali go na 
każdym kroku. Przed domem Burskie­
go musiano postawić posterunek poli­
cyjny, by bronił wstępu gromadom fo­
tografów i reporterów, którzy zbierali 
najdrobniejsze szczegóły o przeszłem

życiu Stefana, Haneczki i starego Bur- 
skiego.

Na drugi dzień po ogłoszeniu ze­
znań Potera, przed dom Stefana zaje­
chała wspaniała limuzyna; miljonowe- 
go przemysłowca Steele‘ego 1 
wraz z synem weszli do mieszkania, y 
osobiście powinszować Stefanowi oczy- 
szczenta nazwiska i zaproponować mu 
intratne i stale stanowisko w s™** 
olbrzymich zakładach przemysłowych.

W miesiąc później odbył się_ cichy 
ślub Haneczki Burskiej ze 
Lubiczem, a wprost ze ślubumł^ą 
nara w towarzystwie matki Stetana 
Burskiego podążyła do portu 8^“ 
ootowy do (odjazdu parowiec transatlan 
Fvcki, na którym były zamówione czte­
ry miejsca do Gdyni. Państwo młodzi 
bowiem postanowili, że miodowe m 
siące spędzą na ziemi ojców, a ze sta­
rzy nie mieli sił puścić ich samych, 
jechali razem. . #

W porcie pożegnał ich rubasznie sner- 
tant Sogan, któremu w ostatniej chwi i 
dziwnie'jakoś zadrgały usta i oczy przy­
słoniła wilgotna mgła.

Karol Winters pozostał w New Yor­
ku jako spólnik składu ubrań, two­
rzonego za pieniądze Burskiego.

O Grecie Harden bhich zaginął. 
Wkrótce po śmierci męża sprzedała 
„Rajski kącik“, podniosła pozostałą po 
Hardenie pieniądze i wyjechała, mezo 
stawiając śladu ani adresu.

KONIEC
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Kobieta na Wschodzie

P 1/38 d

K obie­

600 KM. PRZEBYLI PIESZO, ABY

Walka ze znachorstwem

MEBIEKO-BIAŁA-CZERWON A
CHRYZANTEMA.

kw iatów .

i szarlatanerią
C oraz częściej w ygłaszają odczyty , ty lko dla w łasnej rek lam y głoszą pod  

publiczne na tem aty z dziedziny  zdrow ia m niej lub w ięcej sensacy jnym i nazw am i ’ 
niefachow i prelegenci, którzy zazw yczaj ' jak m edycyna tybetańska itp ., hasła zna- 

chorsk ie , z w yraźną szkodą dla in tere­
sów zdrow ia publicznego , a potęp iając  
uznane naukow o m etody leczen ia i sto - |

Tak samo i jedna filiżanka kawy słodowej

Kneippa nie wystarczy, ażeby nas pokrzepić!

Natomiast codziennie kawa słodowa Kneippa

DOSTAĆ SIĘ DO WOJSKA
W  K am ionce S trum iłow ej w w oj.

tarnopolsk iego , w yruszy ło dw óch ch łop ­
ców  15-letn i Jan  G orczyna  i 16-letn i K a ­
zim ierz H erba, którzy w dniu Im ien in

sow ane przez lekarzy środk i leczn icze, 
starają  się w  ten sposób zdyskredy tow ać
zaw ód lekarsk i. T olerow anie tego stanu
rzeczy podryw a zaufan ie do w ładz od ­
pow iedzialnych za zdrow ie publiczne i 
szkodzi in teresom  zdrow otnym  spo łeczeń
stw a, a nad to ośm iela różne nieodpo-N aczelnego W odza przybyli do W arsza ­

w y, —  prosić by przy jęto ich na sta łe  
do w ojska. C hłopcy m ają być przedsta- rZy itp . do zajm ow ania się bezpraw nie; 

leczn ictw em .
P oniew aż w szelk ie rodzaju odczy ty  

^publiczne m ogą być w ygłaszane jedyn ie  
j za w iedzą i zgodą w łaściw ych organów

F rancji ' adm in istracji ogólnej, m inisterstw o

w iedzialne osoby , jak znachorów , ow cza-

— to już jest coś dla zdrowia! A łania jest

ona także ta wyśmienito

■S ao  S fedow a  K neippa,
w ieni M arszałkow i.

P A R Y Ż . W G renoble w e , ________ , „
ta jem niczy ogrodnik R aoul A rdet w  o- 1 spraw  w ew nętrznych  zarządziło , aby  pod  
becności przedstaw icieli w ładz uczo-{leg łe m u w ładze zw róciły baczną uw agę  
nych oraz znanych ogrodników zaprę- na odczyty  z dziedziny zdrow ia i w  razie  
zen tow ał praw dziw y cud hodow li kw ia-  i zg łaszan ia tak ich odczy tów przez osoby sunek  
tów , a m ianow icie chryzan tem ę o  trzech ' nie m ogące w ykazać się o„r ......... ....... , , i . . . i , ■ r
kolorach . K olor niebiesko  - biały - czer- ; kw alifikacjam i, nie dopuszczały do ich  , N iew ola kobiety otrzym a.a sankcję re li-  
w ony  n ie  zlew a  się razem , piękn ie ukła- 1 w ygłaszan ia , w zględn ie w razie w ygła- gijną, która nadała je j charakter nie-
dając  się  obok  sieb ie . A rdet jest znany  szan ia tak iego odczy tu w brew  zakazow i, zm iern ię trw ały . P ew ne  przeobrażen ia i

w yjątkow ych okazów  lub bez uprzedn iego zg łoszen ia, pociąga-  zm iany stosunków pod  tym w zględem
N ad  w yhodow aniem tych  ły w innych do odpow iedzialności. w prow adza sam o życie  oraz kultu ra za

S tanow isko niew oln icze kobiety prze- jest po daw nem u. M anu m ów i:

jako hodow ca

chryzan tem  pracow ał kilka la t.

dpow iedn im i ustaw a od praw odaw stw a aż do K oranu

trw ało tysiąclecia , jak każdy  zresztą sto - 
kaźdapraw ny na W schodzie ,

ty są żądne rozkoszy , kapryśne, bez  
przyw iązan ia , nie m ają praw św iętych  
i m odlitw y , a bram y ra ju będą na w iek i 
przed nim i zam knięte". U czeni zaś sta ­
roży tn i uczy li: ..T y lko m ężczyzna posia ­
da duszę nieśm ierte lną", dla niego bra ­
m y szczęścia w iecznego niek iedy sto ją  
otw orem . O bok tych słów  surow ych dla  

chodnia . N ie m niej jednakże w szystko kobiety , poryw a się niek iedy  praw odaw -  
ica hindusk i na w yżyny np . tak iej poezji: 

„N igdy nie uderzaj kobiety naw et 
kw iatem ". N ależy ją otaczać zby tk iem

PK

ILOSC KLIJ
w k ł ad y ; ©0.0 G O ZŁ

Kobieta chińska 
w życiu rodzinnym

R odzina stanow i środkow y punkt ży- ■ punku w idzen ia, dlatego tez ludzi w  sta- 
cia zarów no kobiety ch ińk iej, jak i C hiń-jn ie w olnym spo tyka się w C hinach  
czyka; pow iększenie je j i utrzym anie bardzo  rzadko . M ałżeństw a nie są zaw ie- 
jest głów nym  celem bytu , a poniew aż ; ranę z m iłości, często przychodzą do  
i m ałżeństw o uw ażane jest ty lko z tego  j sku tku bez w iedzy zain teresow anych .

W Zawierciu 
brakło zapałek

Z A W IE R C IE . O d początku bieżące ­
go tygodnia an i w  kioskach , an i w  sk le­
pach Z aw iercia nie m ożna kupić zapałek . 
B rak ten tłum aczą tern , źe tak  hurtow nia  
jak i podhurtow nia w yczerpały w szyst­
k ie sw oje zapasy, nie sprow adzając na  
czas w łaściw ego zam ów ien ia.

„H e n k o

gdyż źle ubrana w ypędza radość z ser­
ca m ałżonka. K obiety , które łączą się z  
m ałżonkam i, aby zostać m atkam i, są bo ­
gin iam i szczęścia . N ieco zaś dalej M anu  

| ośw iadcza, że kto bije kobietę , nie jest 
w ięcej w inien , niż gdy pom im o w oli roz-  
depce robaka w  polu albo urw ie kw iat. 
D ziw nie te usankcjonow ane przep isy  bu- 

i dzą w  nas niesm ak , tchną dalek im  ta jem  
n iczym  W schodem , krajem  m andarynów .

gdyż

Straszna śmierć
W A R S Z A W A . P rzy ulicy T argow ej 

14 , w m aglu elek trycznym , należącym  
| do Jan iny M azurow ej, zdarzy ł się tra- 
। kiczny w ypadek . 42-letn ia M aria B urdo , 
praczka zam ieszku jąca tam że, zajęta  
była m aglow aniem  bielizny . W  pew nym  
m om encie B urdo nachyliła się . aby ob ­
ciągnąć bieliznę na w ałku . P oniew aż  

| m agiel był w  ruchu , dług ie w łosy pracz-  
1 kizostały w ciągn ięte pod w ał. W  tym  
j m om encie zb liży ł się dźw ig m agla, przy ­

gniatając nieszczęśliw ą i pow odując

z prak tycznym  gospodarstw em  dom ow ym  i zndazd /en ie głow y. N a k zyK kobiety  
a w ięc nauką robó t ręcznych , trochę m u-1  nadbietfU M azurow a, która m ezw łocz-  
zyk i oraz w yrobien ie tow arzysk ie . R e-'ine zakręciła kontakt, w y ączaiąc prą . 

fo rm y  szko ln ictw a ch ińsk iego na w zorach P rzybyły lekarz pogotow ia stw ierdził 
eurpejsk ich  w noszą dużo  now ych prądów  : śm ierć .

Premiowane listy rnUosne
jnu inu  m cuc; je£|ny rn z ostatn ich posiedzeń lon

; na polu  szko ln ictw a, dużą zas pom ocą są dyńsk jch tow arzystw a literatów rozpa-  
[ szko ły średn ie i w yższe. Z naczen ie i po tryw ały serię w spółczesnych listów m i- 
iw aga kobiety w rodzin ie jest b . m ała, P ierw szą nagrodę uzyskał jed -
! M atka słuchać m usi naw et najstarszego na^ |-s | m i|Q S ny pisany przed 30 la ty  
syna, gdy ten dorośn ie. Ilość potom ocw a p rzez jednego z w ięźn iów  z C ork w  Ir- 
w  m ałżeństw ie jest znaczna. M łode P 0- lancńi A utor tego listu przebyw ający w  
kolen ie  zaś w ychow yw ane i utrzym yw ane areszcie śledczym , w  ten sposób pisał do  
jest w czci dla rodziców , co jest pod . sw c ; narzeczonej: „Z dala w idzę w  łań - 
staw ą  ch ińsk iego  życia rodzinnego i całej cuc jlu W zgórz. otaczających m iasto , m a- 
ch ińsk iej kultu ry . leńką lukę, która pozw ala m i ujrzeć

K ażda kobieta ch ińska przed w yjściem m orze. T am kieruję codzienn ie sw ój 
za m ąż w ychow yw ana jest z punktu w i- w zrok , bow iem  za tym  szlak iem  dalek im  
dzen ia prak tycznego . S zkoła m a na celu jesteś T y“ . L ist ten zadecydw ał o losie  
w ykształcenie je j na dobrą gospodynię , w ięźn ia. S ędzia . który rozpa- 

'poprzesta je w ięc na zaznajam ian iu je j tryw ał jego spraw ę, przejął się dolą w ię-

źn ia. a gdy za drobną zresztą kradzież,  
popełn ioną z biedy , w ięzień skazany zo ­
stał na kilka tygodni w ięzien ia , opieko ­
w ał się nim  i po odpokutow aniu w iny  
w ręczy ł m u pew ną  sum ę pien iędzy , um o ­
żliw iając w ten sposób zw oln ionem u 
w ięźn iow i założen ie  w łasnego  ogniska ro ­
dzinnego z ukochaną kobietą . M ałżonko ­
w ie ży ją do dziś i niedaw no obchodzili 
30-lecie sw ego ślubu .

—  oO o —
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Nasza PodchorążówkąZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D zw onią z cicha w d łoniach karab iny ,

S erce w  p iersi b ic iem  na przód dąży , 

K iedy  

K w iat

czeka hasła i godziny  

junaków : M ałych P odchorążych .

pan P orucznik nadchodzi:O to

Już w idać jego posiać dum ną.

B aczność! P rezen tu j broń

G łow y w praw o!

O n krzyknął naszej m łodzi: 

C zołem junacy!

I Chleb dla Polaków
136-cio ty sięczne m iasto jednego z Z w iązek P olsk i bezin teresow n .----- -

w oj. cen tra lnych n ic m a an i jednego m uje o  czysto po lsk ich  i chrześc ijańsk ich  
po lsk iego sk ładu przyborów tap icer- źród łach zakupu  i sp rzedaży .

D onieś co w iesz o po lsk ich i chrześ­
cijańsk ich źród łach zakupu i sp rzedaży .

I jeden okrzyk z p iersi m łodych . 

Jak fa la p łyn ie z naszych ust. 

C zołem P an ie P oruczn iku ! 

K arab in an i drgn ie .

W tem spoczn ij! kom enda się rozlega , 

A karna .,w iara" jak jeden m ąż,

W  postac i w patrzona chy li czo ła , 

T ak w ita poruczn ika w ciąż .

Junacy! jak słodko ku nam p łyn ie  

G łos P ana P oruczn ika .

Z daje się m ów ić nam :

Jesteśc ie o jczyzny brońcy!

M y zaw sze w jego tchn ien ie  

W słuchan i b ic iem  serc , 

Ć w iczen ia w  po lu , co za radość, 

E ntuzjazm  b ije z naszych lic , 

Idziem y w po le , w olny czas, 

P rzepadną lekcje , a w ięc m arsz!  

Z aw sze gościnne po la w iejsk ie  

Z w ielką radością w ita ją nas, 

G dy opuszczam y m ury m iejsk ie  

Z daleka ku nam  szum i las . 

S erce rośn ie a śp iew p łyn ie , 

P ierś nasza m łoda struną gra , 

R óżnych m elod ii akordy n ikną  

W  w iejsk ich op ło tkach echo /ch g in ie, 

L udzie ciekaw i ku nam się rw fą .

Jedn i z rozkazem , drudzy z m eldunk iem  

B iegną przez po la z pełnym  rynsztunk iem  

A w szystko dum nie i karn ie spełn ia , 

M łodzież junacka, przyszłości pełn ia .

sk ich ob ić m eblow ych itp . Jest lokal ! 
za 80 zł m ieś. P ow odzen ie i poparc ie)  
zapew nione.

W  m ieście 21 .000  m ieszkańców w oj. 
lubelsk iego m ożna przejąć dom  czyn ­
szow y z zaprow adzonym  sk ładem  ko- 
lon ia lno -gastronom icznym  za 25 .000 zł

P olsk ie i chrześc ijańskie w ytw órn ie  
m ogą za bezin teresow nym pośredn ic t­
w em Z w iązku P olsk iego uzysb fić odpo ­
w iedn ich przedstaw icieli P olaków , w  
rozm aitych częściach P olsk i (zap row a ­
dzen i przedstaw icie le z zabezp ieczen iem  
lub is tn ie jące firm y hand low e).

W  113 m iastach  brak czapn ików .
W  64 m iastach  brak cho lew karzy .

; W  21 m iastach brak pow roźn ików .
W  140 m iastach brak po lsk ich sk ła-  

pów  skór.
W  

[ków .
W  

[szk ła , 
W  

[C Ó W  - 
' W  przeszło 70  m iastach  po trzeba po l­
esk ie j hurtow ni ko lon ia lnej; jest odpo- 
Iw iedn ia ilo ść detalistów  —  P olaków .

70 m iastach  brak  szk larzy - P ola-

60 m iastach po trzeba sk ładów  
porcelany .
120 m iastach brak po lsk ich kup-  
zboźow ych .

w iean ia nosc acia iisiow  —  jrtjid .n .ow .
I W  140 m iastach po trzeba po lsk iego  , 
'sk ładu konfekcji dam sk ie j lub m ęsk ie j , 
j(lub razem ).

I P rócz pow yżej w ym ien ionych n ie-  
.k tó rych zapo trzebow ań fachow ych roz-  
Jm aitych branż i zaw odów  z odpow iednim  
Ą apita łem  —  m ogą m ięć w  w ielu m iej­
scow ościach P olsk i cen tra lnej, w schod ­
n ie j i po łudn iow ej —  dobrą egzystencję.

W  rozm aitych m iastach  P olacy m ogą  
T abyć okazy jn ie n ieruchom ości, parcele  
budow lane i rozm aite przedsięb io rstw a.

P rócz pow yższych danych Z w iązek  
°o lsk i posiada 600 m iejscow ości opraco ­
w anych. w  k tó rych  są  w ielk ie m ożliw ości  
osied leńcze d la w szystk ich zaw odów i 
branż .

W racam y z po la n iby z w ojny , 

P iecho ta szara , czw órek sześć , 

K arab in zdob i nam ram iona, 

K ońcow i m uszą sp rzęty n ieść .

N asz P an P orucznik w około zerka  

A to ci z m ojej drużyny w ojsko . 

B ędzie d la P olsk i zasługa w ielkU j 

O ddać je j m łodzież zdrow ą i dziarską .

Z asłon i C iebie o O jczyzno znów , 

P om ny na przodków  naszych krew , 

Junaków dziarsk ich karny huf 

Z aznaczy  w rogom  krw aw y siew .

I zaraz na m yśl m i przychodzi 

G arstka obrońców  z pod W arszaw y: 

O rlę ta lw ow sk ie , kw iat po lsk ie j m łodzi 

K iedy od w schodu dął w icher krw aw y.

T estam en t d la nas i przyk ład ten , 

C how aj w  sw ym  sercu po lska m łodzieży . 

N iec/j od B ałtyku , 

O jczyzny dobro w  

N a jego rozkaz  

G otow i w og ień

aż do T atr hen , 

tw ej m yśli leży , 

czy sk in ien ie  

b iec .

* * *

In fo rm acji w pow yższych sp raw ach  
udzie la bezin teresow nie Z w iązek P olsk i 
w P oznan iu u l. S karbow a 5 m . 7 , te l. 
12-28 , w  godz. od 10— 14 .

N a gm achu P . K . O . 
og łozen ia . zaw iada-  
P . K . O . w ypłacają

P .K .O . W Y PŁ A C A K A Ż D Ą K W O T Ę . 

W A R S Z A W A .
po jaw iły się duże  
m iające , że K asy  
każdą kw otę .

Z aw iadom ien ie
’podstaw y rob ien ia jak iegoko lw iek  w zm o  
lżonego ruchu w ypow iadan ia oszczędno ­

śc i.

to usuw a w szelk ie

P R O F A N A C JA  K O Ś C IO Ł A G A R N IZ . 

W  IN O W R O C Ł A W IU

IN O W R O C Ł A W . W  nocy z sobo ty  
na n iedzie lę n ieznan i sp raw cy zakrad li 
s ię do  garn izonow ego  kościo ła w  Inow ro ­
cław iu  przy  u licy P rezydenta N aru tow i­
cza .

P otw orn i sp racy w łam ali się w idocz­
n ie w celu sp ro fanow an ia kościo ła , bo  
podpalili T abernacu lum  i zb ieg li.

E nerg iczne śledztw o trw a.

T Y L K O D O  20 G R O S Z Y M O Ż N A  

W P Ł A C A Ć  K O M O R N IK O M

M inisterstw o S praw ied liw ości w ydało  . 
dodatkow e przepisy do tyczące kon tro li 
kw ot inkasow anych przez kom orn ików . 
Jak w iadom o d la un iem ożliw ien ia de ­
fraudacji w prow adzono zakaz bezpośred - ( 
n iego odb ieran ia p ien iędzy przez kom or- , 
n ików  a w szelk ie sum y nadesłane pocz ­
tą m uszą być w płacane na kon to P K O . : 
O becn ie ustalono , że kom orn icy m aja  
praw o bezpośredn iego inkasow an ia ty l­
ko do  w ysokości 20 groszy .

P eten tów  zg łaszających się po in fo r­
m acje listow nie uprasza się o załączan ie  
znaczka pocztow ego na dopow iedz, po- 

, . , • ■ t daw an ie dok ładnego adresu , oraz w yso-
bezm teresow nie in to r-  __ . , i

kości posiadanego kap ita łu .
W ym agane jest rów nież załączan ie  

zaśw iadczeń organ izacy j spo łecznych  
lub zaw odow ych .

1.

2 .
3 .

4t.
5.

Program
Walnego Zjazdu delegatów placówek 

Zw.Powst.i Wojaków OK VIII w Wąbrzeźnie
w dniu 3 kwietnia 1938 r.

G odz. 9 zb ió rka w szystk ich  delegatów  na dziedzińcu szko ły pow ­
szechnej m ęsk iej przy u licy  W olności.
G odz. 9 ,15 w ym arsz na  nabożeństw o  (9 ,30 nabożeństw o).
O d  godz. 10 ,30 do 11 ,30 śn iadan ie  żo łn iersk ie w  lokalu druha S zy ­
m ańsk iego za op ła tą 50 gr.
P rzem ów ien ia W ładz i gości.
P odan ie  do  w iadom ości porządku  obrad  Z jazdu  przez  druha prezesa
O ddzia łu  P ow iatow ego .
W ybór P rezyd ium  Z jazdu (M arszalka , 2 aseso rów i sek re tarza).
O dczy tan ie pro tokó łu  z osta tn iego  W alnego Z jazdu .
S praw ozdan ie prezesów  p laców ek (ustne).
S praw ozdan ie członków  Z arządu P ow iatow ego (sek re tarza , skarb ­
n ika , referen ta  w ychow an ia  obyw ate lsk iego  i prezesa).
S praw ozdan ie  kom isji rew izy jnej.
D yskusja  nad  sp raw ozdan iam i.
U dzielen ie abso lu to rium .

Przerwa 10 minutowa.
W ybór uzupełn iający  Z arządu (V s członków  przez lo sow an ie), uzu ­
pełn ien ie  sk ładu  S ądu  H onorow ego.
P rogram  pracy  i uchw alen ie  budżetu  na  rok  1938 /39 .
W olne g łosy  i w niosk i.
Z akończen ie .
W niosk i do uchw ał należy  przedk ładać najpóźn ie j 5 dn i przed W alnym  Z jaz­

dem . Z arządy przed łożą na Z jeździć kró tk ie sp raw ozdan ie z dzia ła lności p laców ek ,  
z uw zg lędn ien iem  pracy referen ta  ośw iatow ego i kom endan ta , fak tyczny stan człon ­
ków , oddzie ln ie pracu jących i bezrobo tnych , stan kasy w dn iu W alnego Z jazdu  

i ogó lna w artość m ajątku  p laców ki.
D elegatam i na W alny Z jazd w  m yśl statu tu art. V § 5 są : prezes, sek re tarz , 

skarbn ik i kom endan t lub ach zastępcy , k tó rych obow iązk iem  jest staw ić się bez­
w zględn ie na W alny Z jazd . P ożądanym  rów nież jest przybycie referen tów  ośw ia ­

tow ych p laców ek .
P laców ki po łożone b liżej W ąbrzeźna proszone są o w zięcie udzia łu w pocho ­

dzie do kościo ła, nabożeństw ie i w  Z jeździć .
D la zam an ifestow -an ia te j uroczystości uprasza się p laców ki, k tó re posiadają  

sz tandary o  przyw iezien ie takow ych .
D elegaci upow ażn ien i do g łosow an ia , o trzym ują przy w ejśc iu na sa lę obrad  

karty uczestn ic tw a. G łosow an ie  odbyw ać się będzie przez podn iesien ie kart uczest­

n ic tw a.
W  Z jeździć m ogą brać udzia ł w szyscy członkow ie p laców ek , jednakow oż bez  

praw a g łosu .

6 .
7 .
8 .
9 .

10 .
11 .
12 .

13 .

14.
15.
16 .

„WOLNOŚĆ" 

Za Zarząd Oddziału Powiatowego

(—) SZALIŃSKI, sekretarz (—) SZCZUKA, prezes

„Z aradność** pana K rupk i
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Jak to królewna angielska

przepędziła „duchy" ze starego zamczyskaWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z n a jc ie m n ie jsz y ch z a k ą tk ó w w y o -  
.a ż n i, le ż ą c y c h g d z ie ś p o m ięd z y ra d o -  
c ią b a je k a o b a w ą p rz e d ta je m n ic z ą  

rz e c z y w isto śc ią , u ro d z iły s ię „ d u c h y “ . 
Z a lu d n iły s ta re z a m c z y sk a , o p u sz c zo ­
n e d o m y , z a m ie sz k a ły s ta re s try c h y , 
z a p o m n ia n e , o p le c io n e p a jęc z y n ą p iw ­
n ic e . N ie sa m o w ite , b e z c ie lesn e p o s ta ­
c ie , d z w o n ią c k a jd an a m i, p rz e m y k a ją  
s ię p o p u s ty c h k o m n a ta ch , p o k u tu ją c  
m o ż e z a ja k ie ś g rz e c h y , n ie z n a jd u ją c  
m o ż e sp o k o ju p o n ie d o k o n a n y c h p ia ­
n a c h ż y w o ta z ie m sk ie g o . K ie d y ś „ d u -  
c h ó w “ b y ło „ w ię c e j 4 * . N ie m a l k a ż d a o -  
k o lic a m iała sw ó j „ d o m , w k tó ry m  
s tra sz y * 4 . A le w id o c zn ie ja k a ś e p id e m ia  
p a d ła n a te d u sz e p o k u tu ją ce , m o ż e  
w y g o n iła je z ic h s ied lisk o d w ie c z n y c h  
lu d z k a trz e ź w o ść i sc e p ty c y z m . Z a c h o ­
w a ły s ię je sz c z e w z a d z iw ia ją co w ie l­
k ie j ilo śc i i to w  ta k trz e ź w y m  —  z d a ­
w a ło b y s ię —  k ra ju , ja k A n g lia .

D o p ra w d y je s t rz e cz ą z a s ta n a w ia - 
ją c ą , ja k w ielk a ilo ść A n g lik ó w  d o d z iś
d n ia w ie rz y w d u c h y , ja k w ie lk ą p o -  
c z y tn o ść m a ją w  k ra ju m g ły p ism a o -  
k u lty sty c z n e i ja k w ie lk ie p o w o d z e n ie  
—  to w a rz y s tw a sp iry ty s ty c z n e . W  sa ­
m y m  L o n d y n ie is tn ie je 3 0 0 tak ic h k lu ­
b ó w . —  K a żd y k s ię g a rz lo n d y ń sk i p o ­
tw ie rd z i, ż e k s iąż k i o d u c h a c h  i o o k u l-  
ty ż m ie sp rz e d a je s ię n a jle p ie j.

B y ć m o ż e w sp ó łd z ia ła tu n ie sam o ­
w ity n a s tró j m g ły , o d b ie ra ją c y w z ro ­
k o w i m o c i o b ie k ty w iz m . B y ć m o ż e , ż e  
Jz ia ła tu te ż su ro w a , p o n u ra p o w ag a  
k ra jo b raz u sz k o ck ie g o i w ielk a ilo ść  
d a ry c h o p u sz c zo n y c h z a m c z y sk , —  
w sp a rty c h g ru b y m i m u ra m i o w y n io s łe  
o m sz a łe sk a ły .

N ie je s t te ż p rz y p a d k iem , ż e „ d u -  
:h y “ p rz y g o to w u ją sw e w y stę p y w łaś ­
n ie n a c z a s n o c y n a jc ie m n ie jsz y c h i 
n a jd łu ż szy c h .

W ó w c z as w  s ta ry c h sz k o ck ic h i w a -

Wojna chemiczna w świecie zwierząt
W ie lk i w y n a la z c a L e o n a rd o d a V in c i 

w ie rd z ił, ż e w sz y s tk ie w y n a laz k i i n a rzę ­
d z ia , s tw o rz o n e p rz ez c z ło w ie k a , z n a jd u ją  
jw ó j p ie rw o w z ó r w p rz y ro d z ie . Is to tn ie !  
P rze c ież n a u c z y liśm y  s ię la ta ć i n u rk o w a ć ,  
jd y d o k ła d n ie p rz e stu d io w a liśm y ż y c ie  
o ta k ó w  i ry b . I ró w n ie ż u ż y w a m y p o d c z as  
v o jn y p o d o b n y c h ś ro d k ó w o b ro n n y c h i 
z a cz e p n y c h , a w ię c b o m b , g a zó w  i zady­
m e k , ja k n ie k tó re z w ierz ę ta .

P rz y p a trz m y s ię z a te m  w o jo w n ik o m  z e  
iw ia ta z w ie rz ą t i ic h m e to d o m  w a lk i! D o  
o g ó ln ie n a m  z n a n y c h n a leż y  m a ły  p o c ie sz -  
a y c h rz ąsz cz y k , z w a n y b o m b o w c em . W  
n ie b ez p iec z eń s tw ie o p ry sk u je o n sw eg o  
iv ro g a ż rąc ą c iec zą , k tó ra n a p o w ie trzu  
w y b u c h a z m a ły m  h u k ie m , ja k n a sze b o m ­
b y g a z o w e . C z y w ię c n ie je s t o n d o b ry m  
m io tac z e m b o m b g a zo w y c h ?

P e w n e g o ro d z a ju z a ś ip e ry te m ro z p o ­
rz ąd z a ją in n e o w a d y , z w a n e p o sp o lic ie  
m u c h a m i h isz p a ń sk im i. C ie cz , k tó rą w  n ie -  
a e z p ie c z e ń stw ie w y d z ie la ją ic h n o g i, a  
< tó ra je s t ta k o s trą , ż e n a sk ó rz e lu d z k ie j 
w y tw a rz a p ę c h e rz e , n a zy w a m y k a n ta rid i-  
n ą . P ły n te n , c z y te ż s ta rte c ia ło m u c h  
n iszp a ń sk ic h u ż y w a s ię w  m e d y c y n ie , ja k o  
n la s tra le cz n icz eg o .

T ru d n o w y lic zy ć w sz y stk ie o w a d y , k tó ­
re w  p o d o b n y sp o só b w a lcz ą , c z y s ię b ro ­
n ią , b o je s t ic h c a ły sz e re g , c h o c iaż b y z 

o d z a ju b ie g a c z y c z y m ło tó w  lu b n a w e t  
.p o śró d sz a ra ń c z a k ó w c z y te ż m ró w ek . 
W y m ie n ić je d n ak w y p a d a z e św ia ta o w a ­
ló w m ró w k o lw a , k tó ry n ie w y rz u c a  
w p ra w d z ie ż rąc y c h c ie c z y , a ty lk o b o m ­
b a rd u je i z a sy p u je sw ą z d o b y c z z ia rn k a m i 
b la sk u .

W  A fry c e ż y je d u ż o ja d o w ity c h w ę ż y , 
ttó ry c h u k ą sz e n ie p o w o d u je śm ie rć , a lb o  
iłu g o trw ałą c h o ro b ę . Ż y je ta m  te ż o ry g i­
n a ln y g a d , k tó ry m  je s t N a ja n ig ric o llis , a  
n ry g in aln y d la teg o , ż e tru c iz n ę sw ą p o tra fi  
w y rz u c ić n a w et n a o d le g ło ść k ilk u m e tró w  
i tra f ić n ią w o k o p rz e c iw n ik a . W ę ż a te ­
g o o b a w ia ją s ię n ie ty lk o M u rz y n i, a le i 
b ia li m y śliw i, g d y ż o k o , tra f io n e je g o ja ­
je m  sp a la s ię , a lb o te ż u le g a c ię ż k ie m u  
sc h o rz e n iu .

W śró d ry b z n a leź ć m o ż em y d o b re g o  
S trz e lc e w m a łe j 2 0 -ce n ty m e tro w e j ry b c e  
t O c e a n u In d y jsk ie g o , z w a n e j T o x o te s ja -  
c u la to r. R y b a ta je d n a k ś lin ą sw ą n ie c e ­
lu je w sw e g o w ro g a , a ty lk o w o w a d y ,  
siedzące na przybrzeżnych roślinach, któ­

lijsk ich z a m c z y sk a c h s trasz y ć p o c z y ­
n a ją d u c h y p o w a ż n e i d o s to jn e . S ą to  
n a o g ó ł p o s ta c ie h is to ry c z n e , w o k ó ł 
k tó ry c h o p lo tły s ię d z ie je tra g ic z n e , 
k rw a w e . —  P o k u tu ją p o śm ie rc i z a  
sw e g rz e c h y .

S tra sz y w ię c p o d o b n o w W in d so r 
C a stle , p a ła cu w in d so rsk im . C h o d z ić  
ta m  m a p o k ru ż g a n k a c h w  d łu g ie n o c e  
z im o w e d u c h K a ro la I , śc ię te g o p rz e z  
C ro m w e lla w  r . 1 6 4 9 . W id z ia ła g o p o ­
d o b n o c e sa rz o w a F ry d e ry k a , m a tk a  
W ilh e lm a II , k ie d y ra z n a z a m k u  w in d ­
so rsk im  sp ę d z iła n ie sp o k o jn ą n o c .

Is tn ą „ w y lę g a rn ią d u c h ó w 4 4 je s t o -  
c z y w iśc ie T o w e r lo n d y ń sk i, s ta ra c y ta ­
d e la , g d z ie z o s ta ły s tra co n e n a jz n a k o ­
m itsz e o so b is to śc i s ta re j A n g lii. T a m  
u tra c iły g ło w ę : p ię k n a A n n a B o le y n , 
T o m a sz M o ru s , C ro m w e ll, k ró lo w a K a ­
ta rz y n a H o w ard i w ielu , w ie lu in n y ch . 
S ły c h a ć ta m  p o n o , ja k s ię d rz w i z h a ­
ła se m  z a m y k a ją i o tw ie ra ją , s ły c h a ć

Niezwykły lot przed ćwierć wiekiem
W lo k a la c h In s ty tu tu S m itso n ia n -  

sk ie g o , s ły n n e g o a m e ry k a ń sk ie g o z a ­
k ła d u n a u k o w e g o , w y sta w io n o n ied a w ­
n o s ta ry i s iln ie p o tu rb o w a n y sa m o lo t. 
G ra t te n , p o c h o d z ą c y z z a k ła d ó w  b ra c i 
W rig h t, p rz y p o m in a z a m ie rzc h łe c z a sy  
p o c z ą tk ó w  lo tn ic tw a , a w y sta w io n o g o  
z o k a z ji 2 5 -le c ia n ie z w y k łe g o ja k n a  
o n e c z a sy , c h o ć d z iś ju ż z a p o m n ia n e g o  
w y c zy n u .

B y ło to w  ro k u 1 9 1 2 , k ie d y z n a laz ł 
s ię sz a le n iec , z a m ie rza ją cy d o k o n a ć  
p ie rw sz e g o w h is to rii lo tn ic tw a p rz e ­
lo tu tran sk o n ty n en ta ln e g o z N o w e g o  
Jo rk u  d o  L o n g  B e ac h (d z isie jsz e g o L o s  
A n g ele s ) . N a zy w a ł s ię G . P . R o d g e rs ,  
i c h o ć z a p e w n e b y ł ry z y k a n te m  to je d ­
n a k tru d n o tw ie rd z ić , a b y m iał ź le w

ry m i s ię k a rm i. S z tu k ę tę w y z y sk a li M a -  
la jc z y c y w  c e la ch z a ro b k o w y c h . H o d u ją  
b o w ie m  ry b y te w  a k w a ria c h a n a sp e c ja l­
n y c h p o p isa ch k a ż ą im  s ię p ro d u k o w a ć.

K to z w ie d z a o g ro d y z o o lo g icz n e i z b y t 
c zu le p rz e m a w ia d o la m , to z a p o z n ać s ię  
m o ż e z ic h s tro n y z b a rd z o m o k rą o d p o ­
w ie d z ią , w p o s ta c i ś lin y . M im o , ż e ś lin a  
la m  n ie u sz k ad z a n a sk ó rk a lu d z k ie g o , to  
je d n a k je s t n ie p rzy je m n ą z e w z g lę d u n a  
je j z a p ac h .

W p ó łn o c n e j A m e ry c e ż y je c e n n e  
z w ie rz ę fu te rk o w e , z w an e sk u n k se m , k tó ­
re, n ie o b a w ia s ię n a jd ra p ież n ie jsz e g o n a ­
w e t w ro g a . A  to d la teg o , ż e n ie o c e n io n ą  
b ro n ią je g o je s t z n o w u p e w n a ż rąc a i o  
o b rz y d liw y m  z a p ac h u w y d z ie lin a , k tó rą w  
fo rm ie d e sz c z u w y strz y i.u je n a p rz e c iw n i­
k a z e sp e c ja ln y c h g ru c z o łó w . C z y i p o d o b ­
n ie c u c h n ą c y c h p ły n ó w  n ie u ż y w a m y w  
ro z m a iteg o ro d z a ju b o m b a c h , p o d c z a s w o ­
je n , c z y ro z ru ch ó w ?

W sp o m in a liśm y , ż e z w ie rz ę ta w w a lce  
p o s łu g u ją s ię p e w n e g o ro d z a ju z a s ło n ą  
d y m n ą . O to p rz y k ła d . K to b y n ie s ły sz a ł 
o m o rsk im  p o tw o rze z d łu g im i ra m io n a m i, 
u z b ro jo n y m i w se tk i p rz y ssa w ek , a k tó ry  
je s t p o s trac h e m n u rk ó w  i p o ła w ia c z y p e ­
re ł! T o o śm io rn ic a . I d z iw n e , ż e ta k im  p o ­
tw o ro m , k tó re ta k c z y ta k m a ją n ie p o ś led ­
n ią b ro ń w sw y c h ra m io n a c h c z y d z ió b ie ,  

P ięk n o śc i fra n c u sk ie
Na zdjęciu naszym Genowefa Karquel i Maria France Lebeau, które zos ly uzna­

ne przez specjalne jury za najpiękniejsze panny Francji. Wybranki będą reprezen­
tować francuską płeć piękną na Wystawie Światowej we New-Yorku.

ja k ie ś ję k i, d ź w ię k ła ń c u c h ó w , h u k i i 
h a ła sy .

C o p ra w d a o s ta tn io  u c ic h ły ja k o ś o -  
p o w ia d a n ia o d u c h a c h  w  T o w er, sz c z e ­
g ó ln ie o d c z a su , g d y z a o p ła tą 6 p e n ­
só w c iek a w y tu ry sta m o że o g lą d a ć  
w szy s tk ie z a k a m a rk i T o w e ru , w k tó ­
ry c h s trasz y .

In n ą p o s ta c ią u k a z y w a n ia s ię d u ­
c h a je s t t. z w . „ ra d ian t b o y “ , św ie c ą c y  
s ię c h ło p ie c , k tó re g o p o d o b n o w id z ian o  
n a z a m k u C h illia n h a m  i w  z a m k u C o r­
b y . L o rd C a stle re a g h , a n g ie lsk i m in i­
s te r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h z a c z a só w  
n a p o le o ń sk ic h  o p isu je g o  ja k o n a g ą p o ­
s ta ć o to c z o n ą w ie ń c e m  p ro m ie n i, o -  
św ie tla jąc y c h ja sn o p o k ó j.

N a js ły n n ie jsz y m  je d n ak z w sz y s t­
k ic h z a m k ó w , w  k tó ry c h s tra sz y ło , b y ł 
G la m is C a stle . Je s t to p rz e sz ło ty s iąc ­
le tn i b u d y n e k , d a w n ie j s ied z ib a k s ią ż ą t 
Y o rk u . T a m  z a m o rd o w a n o k ró la D u n -  
c a n a . T a m  p o d o b n o k a ż d e g o w iec z o ru  

g ło w ie . C h o d z iło m u p o p ro s tu o ... s to  
ty s ię c y d o la ró w , w y z n a cz o n y c h jak o  
n a g ro d ę p rz e z „ k ró la p ra sy 4 4 H e a rs fa  
z a p ie rw sz y p rz e lo t z z a c h o d n ie g o d o  
w sc h o d n ie g o ( lu b o d w ro tn ie ) w y b rz eż a  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

L o tn ic tw o b y ło w ó w c z a s le p sz ą a -  
k ro b a ty k ą . S z k ó ł lo tn ic z y c h w d z isie j­
sz y m  p o ję c iu n ie b y ło , a n a b y w c a sa ­
m o lo tu ra d z ił so b ie z n im  ta k ja k u -  
m iał. D w a , trz y k ró tk ie lo ty p a sa ż e r­
sk ie , p o tem  g a rść „ w sk az ó w e k p ra k ­
ty c zn y c h 4 4 , o to w sz y s tk o i ta k , p o p ó ł­
to ra g o d z in n y m „ w y k sz ta łc e n iu 4 4 , R o d ­
g e rs s ta ł s ię „ sam o d zie ln y m  p ilo te m 4 4 i 
ro z p o c zą ł lo t p o p rz e z k o n ty n e n t.

D o p ó k i sa m o lo t z n a jd o w ał s ię w  
p o w ie trz u , sp ra w y sz ły n ie n a jg o rz e j i

k tó ry m  w strzy k u ją tru c izn ę d o o sk rz e li 
sw y c h z d o b y cz y , n a tu ra je szc z e d a ro w a ła  
ś ro d e k o b ro n n y , k tó ry m  je s t sp e c ja ln y w o ­
re c ze k z c iem n y m  b a rw n ik ie m . T o te ż w r 
ra z ie n ie b ez p ie cz e ń s tw a o śm io rn ic a sk rzę t­
n ie k o rz y s ta z te g o d a ru , w y rzu c a jąc b a r­
w ik d o w o d y i tw o rz ą c p rz e z to z a d y m k ę , 
k tó ra je s t p o d o b n a d o u ż y w a n y c h o b e c n ie  
w w o jn ie . B a rw ik o śm io rn ic y je s t ta k  
trw a ły , ż e resz tk i je g o , z n a le z io n e w  p ra ­
s ta ry c h sk a m ie lin a c h ju ra jsk ich , d z iś je sz ­
c z e z u ży ć m o ż e m y d o w y ro b u fa rb m a la r­
sk ic h . P rz ez z m ą ce n ie d n a o s łan ia ją s ię  
ta k ż e p rz ed  sw y m i w ro g a m i n ie k tó re z n a ­
sz y c h ry b .

Z ro ś lin , k tó re b o m b a rd u ją , w y m ie n ić  
m o g lib y śm y k ilk a g a tu n k ó w . Z a trz y m am y  
s ię je d n a k p rzy m a ły m  g rz y b k u , z w a n y m  
P ilo b o lu s c ris ta llin u s. Je g o b o m b y są je d ­
n a k n ie sz k o d liw e , b o n ie s łu ż ą m u a n i w  
c e lac h o b ro n y a n i a ta k u , a ty lk o p rz y ro z ­
s iew a n iu z a ro d n ik ó w .

W y m ien ić m o g lib y śm y se tk i in n y c h  
sp o so b ó w , ja k im i z w ie rz ę ta s ię b ro n ią z a  
p o m o cą w y d z ie lan ia tru c izn z e sw eg o c ia ­
ła . P o d a liśm y je d n ak w a rty k u le n in ie j­
sz y m  ty lk o te sp o so b y w a lk i z w ierz ą t, k tó ­
re z b liża ją s ię d o m e to d , u ż y w a n y c h w  
w o jn ie d z is ie jsz e j. I w św iec ie z w ierz ą t  
z n a jd z ie m y m io ta cz y b o m b i m in , o ra z  
św ie tn y c h s trze lcó w .

a jrz e ć m o ż n a , ja k je d e n z b y ły c h w ła ­
śc ic ie li z a m k u —  d u c h o c z y w iśc ie —  
g ra z ja k im i$  d w o m a z a św ia to w y m i in ­
d y w id u a m i w k a rty . P o p e łn ił o n k ie ­
d y ś tc h ó rz liw e m o rd e rstw o p rz y g rz e
w  k a rty i z a to a ż d o d n ia są d u o s ta ­
te c zn e g o m u si c o n o c ro z g ry w a ć tę sa ­
m ą p a rtię o d n o w a . —  S trasz n a k a ra  
d la z a p a lo n eg o b ry d ż y s ty ...

Ś m ie je m y  s ię z  ty c h z a b o b o n ó w . Je st  
je d n a k to c o n a jm n ie j d z iw n e , ż e k ró l 
a n g ie lsk i o trz y m ał p e ty c ję p o d p isa n ą  
p rz e z 1 0 0 o b y w a te li a n g ie lsk ic h z p ro ś ­
b ą , b y k a z a ł z n isz c z y ć G lam is C a stle i 
w y p ę d zić d u c h y z o k o lic y .

R e a k c ja k ró la b y ła d o ść sz c z e g ó ln a .  
P o s ła ł d o G lam is C a stle ... w ła sn ą c ó r ­
k ę E lż b ie tę n a w a k ac je le tn ie i g d y  
ty lk o w  p u s ty c h z im n y c h  sa la c h ro z le g ł 
s ię n ie w in n y śm ie c h d z ie c k a —  „ d u ­
c h y 4 4 z n ik ły ra z n a z a w sz e! N a w e t ic h  
n a jw iern ie js i w y zn a w c y n ie m o g ą d o ­
s trz e c n ic p o d e jrz an e g o w  s ta ry m  z a m  
k u .

Z w y k ły ra d o sn y śm ie c h z d a je s ię  
b y ć n a jg ro ź n ie jszą b ro n ią p rz e c iw k o  
„ d u c h o m 4 * i w sze lk im m iesz k a ń c o m  
c iem n o śc i.

w szy s tk o b y ło b y d o b rz e , g d y b y n ie  
s ta rty  i lą d o w a n ia . B u so le lo tn icz e , m a ­
p y lo tn ic ze i in n e p o ż y te c z n e in s tru ­
m e n ty p o k ła d o w e b y ły rz e cz a m i n ie ­
z n a n y m i, a b y w ięc n ie s trac ić k ie ru n k u  
R o d g e rs le c ia ł w z d łu ż to ró w  k o le jo ­
w y c h . Z n a le z ie n ie m iejsca d o lą d o w a ­
n ia b y ło k w e stią c z y s te g o p rz y p a d k u , 
b o i o lo tn isk a c h n ik t je sz c z e w ó w c z as  
n ie m y śla ł. Z a to w szę d z ie , g d z ie R o d ­
g e rs lą d o w ał —  d o b ro w o ln ie c z y te ż  
p rz y m u so w o  —  z b ie g a li s ię lu d z ie a  
n ie je d e n b o g o b o jn y fa rm e r u w a ż a ł z a  
sw ó j św ię ty o b o w ią ze k p rz e m ó w ić d o  
su m ie n ia „ p o m y leń c o w i, k tó ry n a b ła -  
ż e ń sk ie j z a b a w c e k u s i P a n a B o g a 4 4 .

„ W y p ad k i 4 4 p o to c z y ły s ię sz y b k o ,  
ju ż b o w iem  p ierw sze g o d n ia sa m o lo t  
p rz y lą d o w an iu u d e rz y ł o d rz e w o i
sp a d ł z w y so k o śc i 2 0 m  m o c n o n a d w y ­
rę żo n y . P ilo t z ra n ił s ię le k k o , le c z n ie -  
b a rd z o s ię ty m  p rz e ją ł, b o ju ż w  k ilk a  
d n i p ó ź n ie j „ z a ła tw ił4 4 n a s tęp n ą k ra k sę ,  
z a p lą ta w szy s ię p rz y lą d o w a n iu w  p ło ­
c ie z d ru tu k o lcz a s te g o . P o d o b n e w y ­
p a d k i z d a rz a ły s ię c z ę s to p rz y lą d o w a ­
n iu , a ta k ż e p rz y s ta rc ie z ra c ji lic z -  

I n y c h n ie d o m a g ań s iln ik a . K o n stru k c ja  
’ ó w c z e sn y c h sa m o lo tó w  b y ła , n a sz c z ę ­

śc ie R o d g e rsa , b a rd z o p ry m ity w n a , to ­
te ż p o n a jg o rsz e j n a w e t k ra k sie m a sz y ­
n ę m o ż n a b y ło w p rz e c ią g u d o b y w y ­
re m o n to w a ć i p rz y g o to w a ć d o d a lsz e ­
g o lo tu , ty m  b a rd z ie j, ż e w z d łu ż c a łe j  
d ro g i to w a rz y sz y ła lo tn ik o w i... lo k o ­
m o ty w a z w a g o n em to w a ro w y m  p e ł­
n y m  c z ęśc i z a p a so w y ch i w a g o n em  
m ie sz k a ln y m d la m e c h a n ik ó w . T a k  
w ię c R o d g e rs le c ia ł n ie u s tra sz e n ie d a ­
le j i d a le j, w y c h o d z ąc z a w sz e c a ło z  
lic z n y c h k a tas tro f , a b y d o p iero tu ż  
p rz ed sa m y m  c e lem , w  P a sa d e n ie , z n a ­
le ź ć s ię n a m ies ią c w  sz p ita lu .

P o trz y d z ie s tu d n iac h —  ta k i b o ­
w ie m b y ł c z a so k re s w y z n ac z o n y p rz e z  
T e a rs t‘a d la p rz e lo tu —  R o d g e rs o d b y ł 
d o p ie ro p o ło w ę d ro g i, n ie b y ło w ięc  
m o w y o o trz y m a n iu n a g ro d y i m ó g ł b y l 
z re z y g n o w ać z d a lsz e g o lo tu . P rz e lo t 
z y sk a ł je d n ak ju ż ta k i ro z e lo s, ż e p e - 

| w iex . f ‘ ry k a n t lim o n ia d y  o fia ro w a ł s ię  
z f in a n so w a n ie m d a lsz e g o lo tu , p o d  
w a ru n k ie m  n a le p ie n ia n a sk rz y d ła c h  
sa m o lo tu je g o p la k a tó w re k la m o w y c h  
Z  tą c h w ilą lo t re k o rd o w y  z a m ie n ił s ię  
n a lo t re k la m o w y .

O o g ó ln y ch k o sz tac h te g o p rz e d ­
s ię w z ię c ia n ie m a d o k ła d n y c h w ia d o ­
m o ści, b y ły o n e je d n a k n ie m a łe , lic z ą c  
c h o c ia ż b y p o c ią g sp e c ja ln y i m e ch a n i­
k ó w , a p o d ró ż tę m o ż n a b y ło w  p o je ź ­
d z ić k o n n y m  o d b y ć z a p ew n e , sz y b c ie j,  
ta n ie j i b e zp ie cz n ie j.

C a ły p rz e lo t o o g ó ln e j d łu g o śc i 
6  9 0 0 k m  trw a ł 8 4 d n i (d z iś 9 g o d z in  
i 2 5 m in .) L o tn ik o d b y ł g o w 6 9 e ta ­
p a c h z 1 5 —  n ie lic z ą c d ro b n y c h w y ­
p a d k ó w  —  z p o w a ż n y m i k ra k sa m i, a p o  
p rz y b y c iu d o c e lu je d y n y m i c z ę śc ia m i 
sa m o lo tu n ie u sz k o d z o n y m i i n ie n a p ra - 
w ian y m i b y l s te r w y so k o śc io w y i d w ie  
ro z p o rk i sk rz y d e ł. C z a s lo tu w y n o s ił 
4 9 2 5 , c o d a je sz y b k o ść p rz e c ię tn ą 7 8  
k m  g o d z . N a jd łu ż sz y e ta p w y n o s ił 2  
g o d z . 4 0 m in . w z g l. 4 2 5 k m . W y n ik i, 
ja k n a o w e c z a sy n ie z w y k łe n ie p rz y ­
n io s ły R o d g c rso w i a n i c h w a ły a n i te ż  
p ie n ię d zy , o d d a ł je d n ak lo tn ic tw u  w ie l­
k ą p rz y s łu g ę , z w ra c a ją c n a n ie u w a g ę  
n a jsze rszy c h k ó ł.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

żywcem przypiekany w kominie zrujnowany materialnie kupiec
K RA K Ó W . W cegielni „Bonarka11 , 

22-letni m urarz, W ojciech W ilski, czyś­
cił od w ewnątrz kom in fabryczny, w yso­
kości 35 m etrów , nagle ktoś przez nieu­
w agą otw orzył szyber. Z czeluści począł 
się w ydobyw ać rozżarzony dym . a naw et 

płom ienie. | tcllem tysięczne tłum y.
Żyw cem przypiekany robotnik po- • 

czął w zyw ać pom ocy. Zaalarm owano  
straż pożarną i pogotowie ratunkow e. 
Przystaw iono m echaniczną drabinę, któ­
ra jednak nie dosięgała szczytu kom ina. 
Rów nież przyw iązana do w ierzchołka 
drabiny m echanicznej t. zw . „haków ka 11 
1 
w y robotnik po linie, którą był opasany, 
opuścł się parę m etrów i stanął na szczę-

blach drabiny, gdzie ujęły go m ocne rę- ■ 
ce strażaka.

Ledw o żyw ego W ilskiego ściągnięto  
na ziem ię, gdzie lekarz pogotow ia opa­
trzył m u liczne poparzenia. D ram atycz- 

inej scenie przypatrywały się z zapartym gedia rodzinna. Zam ieszkały tam w łaś- sławę oraz dw oje dzieci 10-letniego  W oj-

**•'^-^***7 ----------------------------------------- f ' ■ L1XU U1UUU j SU. J »» **

też nie starczyła. V 7 końcu nieszczęśli- letn j dorożkarz Stanisław O lszew ski.

zabił żonę i dwoje dzieci
LW Ó W . W Zim nej W ódce pod szek Baranow ski, pozbaw ił życia pogrą- 

Lw owem rozegrała się w trząsająca tra- żoną w e śnie żonę sw ą 33-letnią W łady- 
o ---- ------- y ----- v , c  ,
ciciel sklepu i realności 43-letni Franci- ciecha i Sletnią A nnę, po czym sam u- 

siłował popełnić sam obójstwo.

Baranowski żył z żoną bardzo dob­
rze, lecz popadł w  ostatnim  czasie w  kło­
poty finansowe. Baranowski nie był w  

J stanie uiszczać regularnie podatków , 

I W  czw artek  przybył do Baranow skie-  
W  ubiegły piątek O lszewskiem u poli- ś0 sekw estrator U rzędu  oxarbow ego, spi- 

‘ ‘ jazdy za pobieranie sal tow ar i w yznaczył dzień licytacji
'• nir Zrozpaczony Baranowski nie przeszka-
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podw órze spostrzegł przew iduje to taksa. Jak tw ierdzi rodzi- dzał w czynności urzędow ej sekw estra-

Dorożkarz powiesił się z rozpaczy
W A RSZA W A. Z rozpaczy po odebra przeciął pasek i zajął się ratow aniem , i 

niu praw a jazdy pozbaw ił się życia 53- W ezw any lekarz stw ierdził śm ierć, !

cja zabrała prawo j
D ozorca dom u Jan  D om agalski sprzą- ' od pasażerów w yższych stawek niż  

tając onegdaj rano  vw — t - , , .

przez uchylone drzw i w iszącego w ubi- na, było to w łaśnie przyczyną sam obój- . t°ra -. za ‘1' 5I<> jedynie ze w ym iar poda- 
kacji na pasku O lszewskiego.' D ozorca stwa O lszew skiego. |tku jest za w ysoki. W ciągu niedzieli

1 Ł 'obchodził sw ych dłużników , sm rając się
j zdobyć potrzebną gotów rkę. jednak bez 
i rezultatu.

Strzały rewolw erow e padły w jfonie- 
; działek o św icie.

K artką zainteresow ało się kilku kon- J Ciężko rannego desperata odw iozło  

kureniów G oldw assera, którzy przypom - , pogotowie ratunkow e do szpitaia pow sz. 
nieli sobie, że G oldwasserowi m atka już । w e Lw owie. Przed odjazdem  karetki po- 
um arła przed pięciu laty. O kazało się, Lutow ia, Baranow ski w yspow iadał się 
źe G oldwasser był w inien dostawcom o-p P rz 'y i^t ostatnie nam aszczenie, N a py- 
koło 40.000 zł i uciekł do Paryża. K art- j tanie krew nych, kto jest spraw cą m asa- 

। kę tę w yw iesił by zyskać kilka dni cza-!kry, odpowiedział: „Ja sam to zrobnem .

Napad rabunkowy
TU CH O LA . N a szosie Bysław ek —  

K lonow o, pew ien m ężczyzna zatrzym ał 
jadącą row erem p. A delajdę W iśnio- 
chów nę z K lonowa i zażądał oddania ro ­
w eru i pieniędzy. G dy napadnięta odm ó­
w iła, rabuś zagroził jej użyciem rew ol- . .. . .
w eru. Przestraszona p. W . porzuciła ro- się firm a Eraim a G oldwassera (M iodowa  
w er i uciekła Rabuś w siadł na row er i 18), egzystująca od kilkunastu  lat. Przed  
odjechał. Zaw iadom iona policja w szczę- kilkom a dniam i interes został zam knięty, 
ła dochodzenie. a na drzw iach w ywieszono karteczkę

następującej treści: ,,Z pow odu Śm ierci inę cę w yw iesił uy z.y& n.uv n.1 
m atki sklep zostaje zam knięty na kilka ' su. potrzebnych do ucieczki.

„klatka swrla-sklep zamknięty
W A RSZA W A . D obrą opinią w śród  

kupców branży konfekcyjnej cieszyła

Nagi „cyrkowiec1*
nie m ogłem  ich zostaw ić w  nędzy 11 .

W A RSZA W A. N a rogu ulicy Zielo­
nej i Św iętokrzyskiej jakiś pijany osob­
nik, w przystępie ataku „białej gorącz­
ki" porw ał na sobie ubranie i bieliznę. 
U brany tylko  w  kołnierzyk i pantofle za­
czął biegać po ulicy, w yw ołując zrozu­
m iałe zgorszenie i popłoch w śród nie­
w iast. G dy zjawił się policjant pijak u- , j . r . • ppicv-c w
siłował zbiec. Za spraw cą zgorszenia po- w ielki proces przeciw ko 21 Żydom i m styczne, znalezione przez po rcję w ie- a iarm owa^ chlebodaw ców , 
tfnnił na nożvczonvm row erze od prze- Żydów kom i 1 Polakow i, oskarżonym o denską u aresztow anego w  sw oim czasie 1 . . ,
chodnia policjant U jął on nagusa na ro- w yw rotow ą działalność kom unistyczną, w  W iedniu obyw atela polskiego, Stefana | D opiero Bahrow a m e w idząc dzw ^xa 
<5ii nlicv Siennei i Zielnej. z karaną już za kom unizm  Sarą Briin na Cyw ińskiego. W  w yniku dochodzeń na- rzuciła się do płonącego budynku i w y-
s V 1 ’ czele. Jedynym oskarżonym Polakiem stąpiły aresztowania. Proces potrw a o- niosła dziecko na podw órze.

Po ubraniu pijaka w  sw ój płaszcz po- jest R om an św indruk. • koło 10 dni. G ospodarstwo spłonęło doszczętnie
licjant przewiózł pijaka taksówką do 8 Proce pozostaje w zw iązku z szere- 
kom isariatu. giem innych procesów karnych, jakie
““ Tam  się okazało, że jest to znany po- już się odbyły, w zględnie odbędą się w  
licji alkoholik. K arol D ubicki (D zika 4. Sądzie O kręgow ym  w  Stryju i w  Sam bo-

Bohaterska matka
W  czasie nieobecności w łaścicieli w y-

Znowu wielki proces komunistyczny : pod W olsztynem  .groźny pożar. Służąca 
, , , . i-i i zam iast ratow ać 2-letnie dziecko  Bahrów

LW Ó W . W środę rozpoczął się tu rze, a zahaczają one o archiwum  kom u-1  ś • w koju! pobiegła na pole za- 
w ielki proces przeciw ko 21 Żydom i m styczne, znalezione przez policję w ie- ■ a iarm ować chlebodaw ców .

21 Żydów 1 Polak

Z całego świata
TCZEW . Sąd G rodzki w Tczewie ca. W yciągnięto go na pow ierzchnię nie- 

skazał robotnika Talerzyńskiego na dw a żyw ego.
! tygodnie aresztu za nielegalne posiada-i o v /^a u u, r •
1 nie karabinu w ojskow ego, który Talerzyń  ■ R2G A , O sobV  i
i,., -i 'i  x j na tw ierdzą, ze w kołach kupieckich i

lalp 1 k? W G danskU ’ Przenosząc “° d°, przem ysłowych panuje duże zadow olę- 

1 ' " ’ nie z pow odu norm alizacji stosunków z
ł W ILN O. W ładze adm inistracyjne w ’p0 !s^' “  w inno spow odow ać .znaczne  

następujący fakt: Brzezińska jechała w W ilnie potraktow ały przychylnie złożo- ^szenie o ro  

sw oim czasie do Białegostoku bez bile- , ną prośbę przez tam tejszych Litw inow  w k ,

Czarnej W si do Białegostoku z w iaduk- tu i została ukarana grzyw ną w  P ; bardzo porty litew skie, a w szczególno-

do m ała cna nakaz zapłacenia grzyw ny. Pod  j . ści K łajpeda.

zczęśliw a popeł | RÓ W N E. O ddział O ZN . w Rów nem  ( LIN Z N a zarządzenie dyrekcji poli- 
i prow adzi szeroko zakrojoną akcję za !c ji w LinzV zosSi aresztow ani żydzi z 

j zw iększeniem polskiego stanu posiada-1 ow o ,du szkodliw ej działalności przeci- 
“ “ j nia przez zakładanie now ych placówek w ko narodow k W szystkim areszłow a-

। handlowych oraz przez piowadzenie sy-1 m zabrano gotówkę oraz klejnoty, 
| stem atycznej propagandy o konieczno-  
' ści popierania w yłącznie kupców i rze­
m ieślników Polaków .

pom ocy przew ieziono ranną do szpila  
św . Rocha, gdzie zm arła. 

Pow odem desperackiego kroku był
i__ ___________ , . . _
sw oim czasie do Białegostoku bez bile- . ną prośbę przez tam tejszych Litw inów  w

tu na szosie obw odow ej, Z pod kół w ydo 24 zł z zam ianą na areszt. O becnie otrzy  ; 1 ism o to nosi tytuł „N adzieja . 
byto Brzezińską i przewieziono ją < ,
Białegostoku. Po udzieleniu pierwszej w pływ em rozpaczy nk

BIA ŁYSTO K. N a torze kolejow ym  
pod Białym stokiem popełniła sam obój­
stw o 24-letnie Jedw iga Brzezińska, za­
m ieszkała v/ Białym stoku. Rzuciła się 
ona pod pociąg tow arow y, zdążający z

niła sam obójstw o.

Olbrzymia kradzież
łup bandyto’.-; rna nadeść mj|ionowć|!

C7ERN IOW CE .D eutsche Tage-’czym łupem  ich padły kosztowne dyw a- ' pogłosek, gen. D irm antas, m inister w oj-| 
postU donosi?  ze nieznani spraw cy doko- ny (jeden w schodni w artości 2 m iliony ! ny Litw y, otrzym ałod  szeregu  w yższych  | 

nali m ilionow ej kradzieży w  w illi b. dy- lei), srebrne nakrycia, całe szU ^j , > , . . - — > / . r J ' ,
plom aty rum uńskiego. A lexandru Beldi- i srebra, skrzynka pełna złotych orderów ,bą o dym isję -  M inister w szystk e te nym śniegiem zw anym Szczytem W ich­
m an, w D arste koło Braszow a. Bandyci otrzym anych przez dyplom atę w ciągu podania załatw ia rzekom o odm ow ne, [row . .W indspitze) w  A lpach O aigalsk.ch  

ogołocili doszczętnie 16 z niezm iernym 40-letniej kariery i inne cenne przed- 
przepychem urządzonych pokoi, przy m ioty, na ogólną sum ę 10 m ilionów  lei.

BERLIN. W Zakładach Zeissa, pra­
cujących na rzecz w ojska zostało areszto 

tv; H  , ■ 1 X w anych kilkunastu robotników za ujaw -
K O W N O. W edług obiegających u n jen je tajem nic w ojskow ych

ny (jeden w schodni w artości 2 m iliony  i ny Litw y, otrzym ał od szeregu w yzszycn! IN CBRU CK . D nia 16 bm . na najwyż- 

ńali m ilionowej kradzieży w w illi b. dy- lei), srebrne nakrycia, całe sztaby złota w ojskow ych litew skjch podania zaproś- SZym szczycie Tyrolu, pokrytym w iecz-

„D eutsche Tage-

zatknął obserwator stacji m eteorclogicz-
Sąd G dański rozpatryw ał w trybie ne j Film , w obecności dw óch szturm ow-  

przyspieszonym sprawę 30 badaczy pi- ' c ó w . flagę hitlerow ską, w znosząc okrzy- 
sm a św iętego, oskarżonych o rozpo- ! na cześć W ielkich N iem iec. Szczyt 
w szechnianie nielegalnych w ydawnictw . | W ichrów m a 3777 m etrów .
16 oskarżonych skazanych  zostało na ka-i
rv w ięzienia od 3 m iesięcy do półtora! SA RAG OSSA . W ojska gen. Franco  
roku, 8 na grzyw ny, pozostałych zaś u- j ruszyły do natarcia na now ym odcinxu  

PRA G A W ieś N iznia w północnej,oddalona cd w si, a szalony w iatr prze- ' niew inniono. W śród skazanych znajduje! w rejonie G uinto. N atarcie idzie w kie- 
stowTczvfcrie Tplonełl doszczętnie 81  ’ rzucał ogień z zagrody na zagrodę. i się 8 kobiet. | runku północno - w schodnim . . Pom im o
rodzin liczących 3-11 osób pozostało bez- K ilkadziesiąt osób odniosło rany i o-, silnego oporu przeciwnika^ w ojska gen.
dachu nad Zw a W szelk-e w ysiłki zło  -' parzenia, jedno dziecko znalazło śm ierć G DA ŃSK . W  kanale portow ym  nurek Franco sforsow a y rzekę Ebro i posuw a
kalizow ania’pożaru zawiodły, gdyż w w  płom ieniach. Straty oceniane są na bli stoczni gdańskiej W ilhelm G abert do- ją się z niezw ykłą szybkością. A rtyleria  
stuS  zabrakłoG rody rzeka M  zbyt ske, 3 m iliony koron. I znał podczas pracy pod w odą udaru  ser- rządow a m ilczy. Sam olotow m e w .dac.

Sp-diła się uała wieś
sr
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Dzisiaj o godzinie 10,45 zakończył 
swoje życie doczesne śp. Stefan Klimek, 
jeden z najznakom itszych osobistości na­
szego m iasta. Urodzony  w  naszym  powie­
cie zm arły stworzył w W ąbrzeźnie pla­
cówkę gospodarczą, na około której w  
czasach niewoli skupiało się życie społe­
czno - narodowe żywiołu polskiego.

Polskie towarzystwa i organizacje, 
każdy Polak z osobna znalazł u zm arłe­
go przytułek , był on dobrym Polakiem  
serdecznym przyjacielem i doradcą nie 
tylko słowem ale i czynem dlatego też

o w a r zyst m^© Parnell - Halam a. Te dwa nazwiska słyń-

czarowny taniec ‘ ® Baczność Bokserzyl Towarzystwo Gim -

„Halamki" wzbudził do życia — i napewno etyczne ,,SOKÓŁ" w W ąbrzeźnie urządza w  

naj^nuśniej- dniach 9 * 10 kwictnia 1938 roku na sali P- 
stawią Kostrzewy „W ielkie zawody bokserskie o m i­

strzostwo powiatu".
Udz ał biorą wszyscy bokserzy z powiatu  

wąbrzeskiego —  zrzeszeni i niezrzeszeni.

Zgłoszenie do dnia 7 kwietnia włącznie 
przyjmuje kierownik sekcji bokserskiej „Soko­
ła" drh. A. Zalewski, ulica Poniatowskiego nr 2.

W pisowe wynosi 50 groszy. Zarząd

— Baczność KS. „POM ORZANKA". W  so­

botę dnia 26 m arca 1938 roku o godzinie 20,00  

odbędzie się w lokalu p. Napierały pogadanka.

Ze względu na m ający się odbyć m ecz przy­
bycie wszystkich członków konieczne Zarząd.

—  Baczność „LUTNIA". Z powodu wzięcia 

udziału w pogrzebie prezesa honorowego śp. 

Stefana Klimka odbędzie się dzisiaj o godzinie 

Tem at na pozór nie nowy, lecz jakże świeży 20,00 lekcja śpiewu.

w ujęciu świetnego reżysera W illy Forstera
twórcy „Niedokończonej Sym fonii" i ,,M aska- 

rady", stworzył on najpiękniejsze dzieło sw 'ego  

źyc a, o czym przekona się każdy na prem ierze 
w ’ sobotę dnia 26 bm . w kinie „SŁONCE".

pierwszym uregulować należytość za kwartał j < 
następny, przyjm uje się zapłatę za m iejsca w ne w całej Europie starczą za program. M acieja, j 

biurze parafialnym w godzinach przed połud- który leżał już „na desce"  

niowych.
Od niedzieli rozpoczyna się spowiedź wzbudzi chęć do życia nawet u 

W ielkanocna, która trwać będzie do trzeciej , s2ych , ieżeli w P«yszły poniedziałek t _ _  

niedzieli po W ielkanocy. Słuchać będziemy'si<? na UC2t* choreograficzną do hotelu „Dwór 
spowiedzi w przyszłym tygodniu od 6,30 rano, W ąb rzesk i . 

w każdą niedzielę już od godziny 6,00.

W przyszłą niedzielę jest wspólna Komu­
nia święta M atek Różańcowych na M szy świę­
tej, o godzinie 7,30 spowiedzi będziem y słuchać  

M atki Różańcowe w czwartek przed pierw ­
szym piątkiem od godziny 16,00 począwszy, w  

piątek od 6,00 z rana i w sobotę od godziny  

16,00. Prosim y aby wszystkie M atki Różańco­
we korzystały z tej okazji i wypełniły swój o- 

bowiązek W ielkanocny. Kartki wydaje pan Or­
ganista dla m iasta, pan Zakrystian dla wiosek.

W czwartek przed pierwszym piątkem od 
godziny 16,00 spowiedź o godzinie, 7 Gadzina 

Święta. W  piątek o godzinie 6 M sza święta do  
Serca Jezusowego wieczorem o godzinie 6,15  
Droga Krzyżowa, Od 1 kwietnia począwszy  

przez całe lato odprawiać się będą M sze św . 

w dni powszednie od godziny 6, 6,30 i 7.

Droga Krzyżowa dla dzieci odprawi się w  
przyszłym tygodniu we wtorek o godzinie 2, w  

czwartek dla spowiedzi wypadnie.

Kolekta ostatnia przyniosła 92 złote, za któ­

re składam serdeczne Bóg zapłać. W  niedzielę 
przyszłą jako w pierwszą niedzielę m iesiąca 

W ystawienie na sum ie i procesja, na wszystk.ch pochwalony Jezus Chrystus prezes gm inny na dość obecnych członków, 

nabożeństwach kolekta nadzwyczajna na cele pan Brych, który równocześnie podał do wiado- cznego,

Bilety już m ożna nabyć u p. W ojteckiej.

® W illy Forst, reżyser światowej sławy u- 
kończył po sześciom iesięcznej pracy swój naj­

nowszy f Im pt. ,,BURGTHEATER“ .

Jako tło tego czołowego film u obrał słyń, 
reżyser życie aktorów. Film ten jest dramatem, 

opowieścią o pięknej wzniosłej m iłości i podłej 
intrydze.

W rolach głównych ujrzym y aktorów, któ­

rzy nie potrafią zawieść a są to:
W arner Kraus, W illy Eichberger, Olga Cze­

chowa. Hortensa Raky i Hans M oser.

ŁOBDOW O

— Polska organizacja wojskowa P. O. W . 

koło powiatowe W ąbrzeźno. W niedzielę dnia 
27 m arca 1938 roku o godzinie 13,00 odbędzie 
się w Dom u Pracy Społecznej przy ulicy W ol­

ności, Roczne Zebranie Sprawozdawcze, na 

które wszystkich członków zaprasza Zarząd
— Zwyczajne W alne Zebranie Ligi M or-

— Utworzenie OZN. Z inicjatywy prezesa j skie i » Kolonialnej odbędzie się dnia 28 m arca

gm innego OZN. p. Brycha zostało zwołane ze­

branie organizacyjne OZN. w niedz elę dnia 20 
m arca 1938 roku po nieszporach w lokalu p. 
Guczalskiej. Zebranie zaga i słowami Niech bę-

1938 roku o godzinie 17.00 w sali Domu Społe- 
Zaznacza się w m yśl paragrafu 18 nr 5 sta­

tutu, że Zebranie odbędzie się prawom ocnie w  

pół godziny po wyznaczonym czasie bez wzgl.

prafialne. j m ości porządek zebrania.

W niedzielę dnia 27 m arca bieżącego roku I M arszałkem zebrania został wybrany pan

KOM UNIKAT
Starostwo Powiatowe w W ąbrzeźnie

cieszył się wielkim m irem daleko po za odbędzie się zebranie plenarne KSM M . w og- Brych, który powołał na sekretarza pana Bla- wzywa wszystkich W łaścicieli pojazdów  
nisku przy ulicy Chełm ińskiej o godzinie 13,30. żejewskiego, zaś na ławników panów: Lewan- m echanicznych tak będących W ruchu

W  niedzielę dnia 3 kwietnia urządza KSM M . । 

przedstawienie am atorskie w 6 aktach pt. GE- ! 
NOW EFA, o godzinie 20,00 na sali p. Kostrze­

wy, o liczny udział prosi ksiądz Asystent i Kie­

rownictwo.

W niedzielę po Gorzkich Żalach zebrań:e  

walne Bractwa Niepokalanego Poczęcia NP. M a 
rii w salce parafialnej.

krańce naszego powiatu i ubolewa nad  
jego zgonem szeroki krąg szczerych  
przyjaciół.

Był wybitnym społecznikiem , zało­
życielem i długoletnim prezesem Towa­
rzystwa śpiewu ,,Lutnia" i czynnym  
członkiem szeregu organizacyj naszego 
m iasta.

Cześć Jego pamięci.
W ieczny odpoczynek 

Panie !
racz M u dać

• Z łożen ie d aru n a F O N . Dnia 12 m arca 

1938 roku złożyła delegacja uczennic klasy Ilia 

Powszechnej Szkoły Żeńskiej w W ąbrzeźnie 

na ręce P an a S tarosty K alk stein a zebraną przez  

uczennice klasy Ilia kwotę w wysokości zł 4 .

Obywatelski ten czyn zasługuje na wyróź- 
nienie i naśladowanie.

iiivk aicu u vza i y v ii u cixx tu y »» i u viiu i

। jak i wycofanych z ruchu publicznego 
do niezwłoczenego zgłoszenia posiada­
nych pojazdów m echanicznych w Staro­
stwie pokój 16-ty. Odnośne form ularze  
zgłoszenia pojazdu m echanicznego o- 
trzymać m oże każdy w Starostw ie pokój 
16-ty.

Zasada prawna: par. 2, 3, 5, 27, 28, 29  
i 77 rozporządzenia M inistrów Kom uni­
kacji, Spraw W ewnętrznych i Spraw  
W ojskowych z dnia 27 października 
1937 roku o ruchu pojazdów m echanicz­
nych na drogach publicznych (Dz. U.
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P iątek
Zwiastowanie NP. M ark.

S łow iań sk i: Bolesława.

S łoń ca wsch. 5,28, zach. 17,56

K sężyca wsch. 2,17, zach. 11,6

K ron ik a h istoryczn a .

1600. Zygm unt IH odstępuje Polsce Estonię.

1799. Legiony polskie pod W eroną i Legnaną.

1827 Zmarł wielki m uzyk van Beethoven.
Rum unii ogłasza się królestwem  '

• Z m ian a w łasn ości. W  przetargu przymu­

sowym nabyła dom m ieszkalny na ulicy W ol­

ności stanowiący własność spadkobierców śp. 

N alęczow ej, p . Ł u cja Ż yn d ow a z W ąbrzeźna za 
cenę zł 7.700.

Grunt (9 m orgów) własność p. B alick iego  
nabył w przetargu przymusowym p. S tan isław  

C h w ia łk ow sk i za zł 3 .000 .

dowskiego i W ęgierskiego.

Po ukonstytuowaniu się zarządu zebrania  
pan Błażejewski wygłosił referat pt. ,,M iłość 

Ojczyzny to potęga Polskiego Narodu."

Po skończonym referacie prezes igm inm y 

pan Brych przedstawił w krótkich lecz treści­

wych słowach całokształt deklaracji. 

Po przemówieniu przystąpiono do wyboru za­
rządu, który przedstawia się następująco:

Prezes Nadolny, wiceprezes Lewandowski.

sekretarz Dąbrowski skarbnik Olkowski.
Z chwilą wybrania zarządu m arszałek ze­

brania p. Brych wprowadził w urzędowanie 

m owy zarząd życząc pom yślności w pracy dla R. R. nr 85 poz. 616) oraz załącznik do  
dobra członków i Państwa.

Term in zebrania ustalono w pierwszą nie­

dzielę po 15-ym każdego m iesiąca.

Na kom iec zebrania uchwalono jednogłośnie szony w  Dzienniku Urzędowym  M inister- 
wysłać do JE. księdza Kardynała Hlonda ,Pry- j stwa Kom unikacji nr 1 z dnia 5 stycznia  
m asa Polski, rezolucję potępio ącą ohydną zbro 1938 roku.
dnię kom unisty Nowaka, na osobie księdza pro- ! (—J Starosta Powiatowy Kalkstein
boszcza Streicha w Lubon u. Telegram hołdow- |-------------------- ---------------------  ------ ----------
niczy wysłano jpa/nu M arszałkowi Śm igłem u- Numer akt:^ Km . 863,^1299 i 2240/36 ~ __

Rydzowi z okazji jego im ienin oraz szefowi 

OZN. paunu generałowi Skwarczyńskiem u.
Słowam i Niech będz e pochwalony Jezus 

Chrystus p Brych zamknął zebranie.

zarządzenia M inistrów: Spraw W ojsko­
wych, Spraw W ewnętrznych i Kom uni­
kacji z dnia 23 grudnia 1937 roku ogło-

1881. Księstwo
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S ob ota
Teodora bm ., Tekli. 

S łow iań sk i; W ieczysława.

S łoń ca wsch. 5,27 zach. 17,58  

K siężyca wsch. 2,47 zach. 12,11

h istoryczn a .

Dąbrowski przedstawia Napole­

onowi projekt zajęcia Galicji.

1831. W ybuch powstaną na Litwie i Podolu.

1839. Zniesienie kościoła grecko - katolickie- 

Litw ie z rozkazu M ikołaja I.

K ron ik a

1797. Generał

go na

27
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N  ied ziela
Ś rod op ostn a 13 Ewangelia 

Jezus wypędza szatana, 

na Dam asz., Lyidii.
S łow iań sk i: Świętoboja.

S łoń ca wsch. 5,24 zach.

K siężyca wsch. 3^4, zach. 13,17 

h istoryczn a .

© ,,D n i K olon ia ln e" . Staraniem Ligi M or- 

‘ sklej i Kolonialnej odbędą się w całej Rzeczy- 

i pospolitej Polskiej w czasie od 7 do 9 kwietnia  
. 1938 roku włącznie „D n i K olon ia lne" , które 

! m ają na celu dalsze pogłębienie wśród szerokich  

! m as społeczeństwa zrozum ienia idei kolonialnej 

i ora.z ujawnienia na zewmątrz woli Narodu uzy­
skania dla Polski Kolonii.

Oddział Ligi M orskiej i Kolonialnej w W ą- 

j b/zeźnie urządza również takie ,,Dni‘ ‘ w wspo- 

. m nianym okresie przy współudziale wszyst- 

■ kich organizacyj, prosząc uprzejmie o przyby­

cie na zebranie organizacyjne, które odbędzie 

się dnia 28 m arca 1938 roku w lokalu Dom u 

Pracy Społecznej o godzinie 18,30.

P rezes H on orow y K om itetu W yk on aw czego

(— ) Z ygm un t K alk stein S tarosta P ow .

P rzew od niczący K om itetu W yk on aw czego  

(— ) S zp ak iew icz N acz. U rzęd u S k arb ow ego

Pan

Ja-

18,0

1454.

1775.

1809.

1861.

K ron ik a

Przysięga wierności Stanów Pruskich Ka­

zimierzowi Jagiellończykowi w Toruniu. 

Ustanowienie Rady Nieustającej.

W alki Legionów pod Ciudad Redal w  

Hiszpanii.

W ielopolski naczelnik Rządu Cywilnego.

• W iad om ości p arafia ln e. Przypominamy, 

że kończy się pierwszy kwartał roku bieżące­

go, kto wpłacił tylko za kwartał winien po

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI 
NIERUCHOM OŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 
Jan Główczewski m ający kancelarię w W ąbrzeź­
nie ulica Targowa nr 5 na podstawie art. 676 i 
679 k. p. c. podaje do publicznej wiadom ości, że 
dnia 28 kwietnia 1938 reku o godzinie 10,00 w  
Sądzie Grodzkim w W ąbrzeźnie sala nr 12 od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego przetar­
gu należącej do dłużników FePksa i Julianny  
m ałż. Kalinowsk :ch nieruchom ości wie ’skiej i to: 
1) o obszarze C.59.20 ha położonej w Piwnicach  
powiat W ąbrzeźno przeznaczonej na pastw isko,

n n f o------—
PIĄTEK, dnia 25 m arca 1938 roku.

6,15 Audycja poranna, 11,15 Audycja dla 
szkół, 11,40 M arsze i walce sym foniczne, 12,03 

Audycja południowa, 15,45 Audycja dla dz eci . 2) o obszarze 6.01.82 ha, na którym stoi dom m ie- 
starszych 16,15 Koncert orkiestry m andolini- i szkainy wraz z zabudowaniami gospodarczym i, 

stów, 17,00 Szkoła w Uściługu -  fel eton. 17,15 Przeznaczonej na prowadzenie gospodarstwa rol- 
, , nego. Nieruchom ości m ają urządzone księgi hipo-

Audycja m uzyczno - literacka, 18,10 W a ce na tcc2nc , k<óre przechowywane sa w Sądzie Grodz- 
instrum antach solowych, 18,35 Audycja dla wsi, kim w W ąbrzeźnie i to ca do nieruchom ości ad 1) 
19,00 Koncert m uzyki rel gijnej, 19,45 Komedie pod rr Piwnice tern HI wykaz L. 89. zaś co do  

nieruchom ości ad 2) pod nr Piwnice tom III wykaz  
L. 108.

Nieruchomość a-d 1) oszacowana została na 
sum ę zł 100, cena zaś wywołania wynos ’ zl 66 
67 groszy, natom iast nieruchom ość ad 2) oszaco­
waną została na sum ę zł 5090, zaś cena wywoła- 
inia wynosi 3393.33 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojnfę co do nieruchom ości ad 1) w wy­
sokości zł 10. zaś co do nieruchom ości ad 2) w  
wysokości 509 zł i przedłożyć zezwolenie na naby­
cie nieruchom , od odn. władz adm inistr.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie, albo w  
takich papierach wartosciowvch bądź ks:ążeczkach  
wkładowych instytucyj, w których wolno um iesz­
czać fundusze m ałoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny g :ełdowej.

Przv licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadom ości 
warunki odm :enne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do  
licytacji i przysądzenia własność/ na rzocz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu n e złegą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchom ość ’ lub jei części 
od ejrzekucji. i że uzyskały postanowienie w ’a- 
ściwe<ro sadu nakazu  tace zawieszenie egzekucji.

W ciągu osdatn ’ch dwóch tygodni nrzed licy-

roz

dla

• D yrek cja O k ręgow a K olei P ań stw ow ych  

w T oru n iu p od aje d o w iad om ości, że p od an ia  

o p rzyjęcie d o S E Z O N O W Y C H R O B Ó T D R O ­

G O W Y C H n ależy sk ład ać b ezp ośred n io d o  

w łaściw ych w yk on aw czych jed n ostek służb y  

d rogow ej tj. d o O d d zia łów lu b od cin k ów  d rogo ­

w ych P K P .

D yrek cja O k ręgow a K olei P ań stw ow ych ja ­

k o w ład za ok ręgow a n ie b ęd zie rozp atryw ała  

tego rod zaju p od ań .

A. Fredry. 20,30 Piosenki. 21,00 Koncert 

rywkowy.

SOBOTA, dnia 26 m arca 1938 roku.

6,15 Audycja poranna, 11,15 Audycja

szkół, 11,40 Fragmenty z opery „Jaś i M ałgo­

sia", 12,03 Audycja południowa, 15,45 Słucho­

wisko dla dzieci, 16,15 M iniatury kwartetowe, 
17,15 Rozbójnik —  felieton, 17,15 Recital forte­

pianowy 18.15 Szkocka m uzyka ludowa, 18,35  

Audycja dla wsi 19,00 Audyc'a dla Polaków za­

granicą, 20,00 „Diabelski jeździec" — operet­

ka w III aktach, 21,55 „Szkoła poetów, 22,05  

lekka audycja m uzyczna.

NIEDZIELA, dnia 27 m arca 1938 roku.

8,00 Audycja poranna, 9,00 Transm isja na­

bożeństwa z kościoła NM P. w Piekarach Ślą­

skich, 11,00 Skróty z opery Puciniego, 12,03 

i Poranek sym fon czny, 13,10 ,,O M aćku, który w  

górach przepadł" 13,30 M uzyka obiadowa, 

14,00 W ynik wielkiego konkursu zimowego 

1 14.45 Audycja dla ws :, 15 45 Audycja dla dzieci,© G E N O W E F A . Tutejszy Oddz ał Katolic­

kiego Stowarzyszenia M łodzieży M ęskiej wysta- | 16,05 Stare pieśni ukraińskie, 16,45 Ponury cień  

wi w dnu 3 kwietnia w sali p. K ostrzew y prze- .Sahary opow eść, 17,00 Podwieczorek przy m i- 

piękną sztukę ludową pod powyższym tytułem .

Sztuka ta przed kilku laty zyskała sobie w  

W ąbrzeźnie olbrzynre powodzenie, to też spo­

dziewać się należy, że i tym razem spotka się 

z m iłym przyjęciem .

krofonie, 18,35 ,,Ciem nogród" — prem iera słu­

chowiska groteskowego. 19(35 Słynni w'rtuozif 

21,15 Sensacja am erykańska — ,,W esoła Syre­

na", 22.00 Opowieść o Beethovenie ,,Na Szczy- 

1 ty" .

dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e 
d/pViirvinerto m n-TTia nryprftr-dać w sadzie 'trndzkbn  
vz W ąb^zp^nie ul. W olności nr 17 sala nr 15.

W ąbrzeźno, d"**  tom ’•oku
(— ) K om orn ik Jan G łów czew sk i
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Wyborowe drzewka

o  'c zy m  d o n o si w jg c iężk im  sm u tk u ;;p o g rążo n a  
jrsgę — f-—— ■ WĘ-śT"

W ąbrzeźno, 2 5 m arca  1 9 3 8 r

U  N A S  W Y K O N A N E  

N IE  S Ą  D R O G IE  
a p o za tem  w y k o n u jem y je s ta ran n ie  

g u stow n ie i w ed łu g  n a jn o w szy ch  w y m a ­

g ań  tech n ik i d ru k arsk ie j. D lateg o  p ro si­

m y  zw racać  s ię d o  n as  z  ca lem  zau fan iem  
w  raz ie zap o trzeb o w an ia n a d ru k i, o raz  

z lecić n am  ich w y k o n an ie .

RekOrd W ĄBRZEŹNO  

M . J. Piłsudskiego 4

D zisia j o g o d z . 1 0 1 5 zasn ą ł w B o g u p o d łu g ie j ch o ro b ie o p a trzo n y św . S a ­

k ram en tam i m ó j k o ch an y sy n , n asz d ro g i b ra t

STEFAN KLIMEK
w wieku lat 54____& rl i

D n ia 2 5 k w ie tn ia  1 9 3 8  r. o g o d z . 1 0 ,1 5 o p u śc ił szereg i 

n asze , d łu g o le tn i cz ło n ek  w sp ie ra jący n aszeg o to w arzy stw a  

ś. p.

druh Stefan Klimek
P am ięć o N im  w  szereg ach n aszy ch n ie zag in ie b o  

w y trw ał w  „S o k o le “ d o zg o n u“ !

Czołem!
Zarząd Tow. Gimn. „Sokół** w Wąbrzeźnie

zak w alifik o w an e p rzez

Izbę Rolniczą
a

p o  cen ach  p rzy stęp n y ch

Samulczyk
W ąbrzeźno — Polna 15 wyb.
T elefo n 4 6  T ele fo n 4 6

Pomorska
p o lec

STEFAN KLIMEK
Prezes honorowy-współzałożyciel Tow. Śpiewu „LUTNIA** 

w Wąbrzeźnie

zasn ął w  B o g u d n ia 2 5 m arca 1 9 3 8 r.

W  zm arły m  trac i T o w arzy stw o  n asze w ie l­
ce zasłu żo n eg o d la śp iew ac tw a O ręd o w n ika .

C ześć Jeg o p am ięc i

Zarząd Tow. Śpiewu „LOTNA
w Wąbrzeźnie

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E  

B O L E S Ł A W A S Z C Z U K I  
W Ą B R Z E Ż N O -P O M O R Z E  
M IC K IE W IC Z A  1 TELEFON 80

Ogrodniczy  
p o m o cn ik p o trzeb ny n a ­

ty ch m iast

Kujaczyriski Zygmunt
M g o w o , p o w . W ąb rzeźn o

M ieszkanie  
p o k ó j z k u ch n ią i w y g ó d ­
k a zaraz d o w y n ajęc ia  

Czerniak
Ż w irk i i W ig u ry 1 8

W ykę
i jęczm ień d o s iew u „D a-  
n u b ia ” p o leca Probostwo 

W . R ad o w isk a

Dziewczyna 
s ta rsza u czc iw a d o w sze l­
k ich p rac d o m o w ych p o ­

trzeb n a o d 1 IV 1 9 3 8 r, 

M leczarn ia
H. Twardowska

1 lub 2 pokoje 
u m eb lo w an e d o w y n ajęc ia  
Kozłowska, M estw in a 6  

n ap rzec iw  ap tek i p o d  
„O rłem ’*

Najtańsze źródła zakupu 
dobrych trwałych rowerów, maszyn do szycia 
i części zapasowych  

mówi już dzisiaj każdy, 
że kupa e się najlepiej 
i najtaniej w firmie

PRZY PRZEZIĘBIENIU!
GRYPS ErKAIAeZ EJ

Dziś o g. 8.30 p o  raz o sta tn i Pola Negri W  GRZESZNICA
W ielk i film  o sn u ty w ed łu g k lasy czn eg o d z ie ła „F lau b erta” . S p lo t w szy stk ich lu d zk ich n am iętn o śc i, 

k tó re w  te j w strząsa jące j su m ien iem  cz ło w iek a trag ed ii zn a laz ły sw ó j w y raz . — — —

W sobotę o godzinie 8.30 i w niedzielę
o godz. 5 i 8.30, p o tężn e arcy d z ie ło w y tw ó rn i

w ied eń sk ie j n a jn o w szej p ro d u k c ji p t. BURGTHEATER
F ilm  zaw iera jący  sk ry te m arzen ia k o b ie t i m ężczy zn . W  ro lach g łó w n y ch św iato w e s ław y Olga Cze­
chowa, W erner Kraus, W illi Eichberger i Hans M oser

ABONAM ENT M IESIĘCZNY W YNOSI:

W  ek sp ed y c ji lu b ag en tu rach . . . ..................1 ,—  z ł
z o d n o szen iem  p rzez p o cztę lu b  p o słań ca . . . 1 ,2 0 z ł 
„G ło s P o m ." w y ch o d z i w p o n ied z ia łk i, śro d y i p ią tk i. 
W  w y p ad k ach n ieprzew io z ian y ch , p rzy w strzy m an iu  
p rzed sięb io rstw a , z ło żen ia p racy , p rzerw an ia k o m u n i­
k ac ji, ab on en t n ie m a p raw a żąd ać p o za term in o w y ch  

d o sta rczeń g aze ty lu n zw ro tu cen y ab o n am en tu .

Skład
zaraz d 0 w y n ajęcia

Źuralski, P iłsu d sk ieg o 3

Truciznę
s ie ję n a m o im  p o lu o d 2 5  
m arca  d o  1 lis to p ad a 1 9 3 8 r.
Jan Kordek, K o w alew o

Skład
d e lik a tesó w d o b rze p ro s ­
p eru jący w p e łn y m b ieg u  
sp rzed am  z p o w o d u zam ąż  
p ó jśc ia . M iasto liczy o k o ło  
1 5 ty s m ieszk ań có w . D o

I o b jęc ia ca 2 .0 0 0 z ł.

। M . Finkel — Chełmno
i M . F o ch a 1 0

Buraków
p astew n y ch 1 0 0 c tr. m am  
n a sp rzed aż
Nowacki — Pułkowo

Uczeń rzeźnicki  
m o że s ię zaraz zg ło sić  
W acław Gołębiewski

Kowalewo — R y n ek

Letnie

płaszcze

p o leca

w d u ży m w y b orze

A. Hoenze

K F k S ń G O S Z C

1131809;
W//-

B»P

D ru k : Z ak ład y G raficzn e B . S zczu k i, W ąb rzeźn o -P o m .  

R ed ak to r o d p o w .: A lek san d er L ed w o ch o w sk i, W ąb rze ­
źn o —  u l. B r. P ierack ieg o H a

R ed ak c ja i ad m in is tracja : W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1 .

R ed ak to r p rzy jm u je o d 1 0— 1 2 . —  N ie zam ó w io n y ch  
ręk o p isó w red ak cja n ie h o n o ru je i n ie zw raca .

T el. 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . •  P rzek az ro zrach u rfk 1

CENY OGŁOSZEŃ:

W iersz m ilim etro w y (n a s tro n ie 7 -łam o w ej) . . 1 0 gr 
n a s tro n ie 4 -łam o w ej (w  tek śc ie) ....................... 3 0  g r
n a s tro n ie p ie rw szej ...........................  5 0  g r
P rzy p o w tarzan iu o g ło szeń —  o d p o w ied n i rab a t.
D la sp raw  sp o rn y ch je st w łaśc iw y sąd w  W ąb rzeźn ie .  
Z a te rm in o w y d ru k ad m in istracja n ie o d p o w iad a.  
Z a zastrzeżen ie  m iejsca p o b iera s ię 2 0  p ro c , n ad w y żk i.


